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Poznań, 14 września.

Z bieżącej chwili.
Prasa francuzka z ukosa patrzy na pobyt 

kanclerza niemieckiego w Petersburgu i wyraża 
swoje obawy z tego powodu w sposób pośredni. 
„Eclair“ zrobił naprzykład wielkie odkrycie, że dy- 
plomacya niemiecka poniosła nad Newę „porażkę', 
która drażnić musi dumę niemiecką. Gdy się roz- 
szerzła pogłoska — opowiada „Eclair“ że jenerał 
Dragomirow weźmie udział w wielkich trancuzkicb 
manewrach, starał się rząd niemiecki osłabić wrażenie 
tych odwiedzin i w celu ym pragnął uzyskać wysła­
nie nadzwyczajnego wojskowego przedstawiciela Rosyi 
do Szczecina. Po bezskutecznych wysiłkach u ro 
syjskiego ministra wojny, zwrócił się ambasador nie­
miecki do ministra spraw zewnętrznych ks. Ł ibanowa 
z prośbą, aby jenerał-gubernatora warszawskiego wy­
słał do Szczecina. Ks. Łobanow odpowiedział atoli, 
że jenerał Dragomirow nie udał się do Francyi na 
rozkaz rządu, ale dla podróży tej prosił o urlop, 
który mu też rząd bez wielkich trudności udzielił. 
Jeśli hr. Szuwałow zaząda urlopu, aby się udać do 
Szczecina, to rząd chętnie się do żądania tego przy­
chyli. Po odpowiedzi tej miał się ambasador nie­
miecki zwrócić wprost do hr. Szuwałowa, ale tenże 
odpowiedział, że zaproszenie otrzymał za późno i że 
teraz, kiedy powrócił z urlopu, nie może Warszawy 
opuszczać. Ile prawdy v tej rewelacyi, nie wiemy. 
Prasa niemiecka wyśmiewa ją, a nawet uważa ją za 
niekorzystną dla Prancyi o tyle, że przyznaje ona, o czem 
dotychczas nikt nie wiedział, iż wyjazd jenerała Dra- 
gomirowa do Francyi nie ma urzędowego charakteru, 
ale że nastąpił jedyLie z osobistej inicyatywy.

Książę Bismarck miał zawsze słabość do Rosyi 
i gotów był wyświadczać jej wszelakiego rodzaju 
przysługi. Nic też dziwnego, że obecny orgau jego 
„Hamburger Nachr.“ występuje z oburzeniem przeciw 
prasie angielskiej, która się odważyła pisać o nie naj 
lepszych stosunkach pomiędzy Ros.ą a Niemcami. 
Zaprzeczają temu „Hamb.'Nachr.“ i podnoszą z pewną 
dumą, że udział Niemiec w akcyi wschodnio-azyaty- 
ckiej jest najlepszym dowodem, iż Niemcy chętnie 
czynią Rosyi poważne przysługi. Przyjaźń Rosyi 
z Francyą nie polega na wrogich interesach pomiędzy 
Niemcami a Rosyą i z niemieckiej strony można jej 
było zapobiedz, gdyby się o to postarał hr. Caprivi. 
W ogóle hr. Caprivi w oczach Bismarcka będzie nie­
zadługo za wszystko odpowiedzialny, co zawinił .że 
lazny kanclerz“. Wybrykiem — pisze dalej organ 
ks. Bismarcka — jest twierdzenie, jakoby wojna prze­
ciw Rosyi cieszyła się w Niemczech popularnością. 
Angielskie wichrzenie jest na to obliczone, aby poro­
zumienie pomiędzy Niemcami a Rosyą zniszczyć na 
korzyść Anglii. „Hamb. Nachr.“ obawiają się zaś 
tego, jak ognia, a jeszcze bardziej, aby Niemcy nie 
okazały Anglii jakiejkolwiek politycznej sympatyi, 
gdyż zraziłoby to Moskali. Widocznie były żelazny 
kanclerz obawia się prócz Boga także... Rosyi.

W ostatnim numerze białogrodzkiego „Vid>lou 
ukazał się artykuł o stosunkach Serbii do Rosyi i 
Auśtryi, który zwrócił na siebie ogólną uwagę. Pi 
smo to odpiere zarzut liberalnej serbskiej „Zastawy“, 
jakoby postępowcy i obecny ich rząd byli nieprzyja- 
źnie usposobieni względem Rosyi i szukali oparcia 
we Wiedniu. Jest to zupełnym fałszem, Serbia bowiem 
— podnosi z naciskiem „Videlo“ — szuka punktu 
oparcia przedewszystkiem w sobi samej i żyje wła- 
snemi interesami. Rząd pragnie i pragnąc musi jak 
najprzyjaźuiejszych stosunków ze wszystkiemi mocar­
stwami. — Były król serbski Milan postanowił nie 
powracać do Serbii, a doradził mu to podobno ga 
binet. Dotychczas bowiem opozycja dopatrywała się 
Milana za każdym krokiem rządowym i wciągała bez­
ustannie dom królewski do publicznej dyskusyi. Aby 
uniknąć tego na przyszłość, będzie Milian dawał sy­
nowi wskazówki z zagranicy.

„Nowostia omawiają drugą nieudaną próbę ko- 
misyi, która miała uregulować granicę Pamiru. Było 
to — powiada rzeczony dziennik — najlepszem, co 
komisya uczynić mogła. Rosyą nie potrzebuje ani 
wytknięcia granicy, ani też jakiejkolwiek ugody.

Rosyą toczyła pertraktacye w tej sprawie przed 
zajęciem Czitralu. Gdy Anglicy poświęcili 18 milio­
nów rubli na zajęcie tego ważnego punktu ze względu
na Hindukusz, musiała Rosyą zmienić swoje zapatry 
wania o wytknięciu granicy na Pamirze. Ponieważ 
Anglicy ciągle żądania swoje podnoszą, przeto Rosyą 
ma moralny powód oświadczyć, że nie potrzebuje 
żadnej granicy, ponieważ Hindukusz jest dla niej do­
stateczną naturalną granicą, którą żtden uzbrojony 
Anglik nie odważy się przekroczyć. Gdzie w-obec 
tych „silnych“ wywodów podziała się przyjaźń ro­
syjsko-angielska, podnoszona z radością w prasie 
londyńskiej, a zainaugurowana rzekomo ugodą pa­
rni rską? _______

* Przypominamy raz jeszcze, 
że od jutra za tydzień, w dzień 22 września, 
jako w 25 rocznicę grabieży Rzymu odbędzie się, 
z rozporządzenia Biskupów zgromadzonych tego 
roku we Fuldzie, we wszystkich kościołach ka­
tedralnych, fundatorskich, klasztornych i para­
fialnych, przed wystawionym Najświętszym Sa­
kramentem nabożeństwo błagalne, ażeby Ojca św. 
i Kościół polecić w ich uciskach szczególnej 
Opiece Wszechmocnego. Nabożeństwo to można

dołączyć, gdzie tego stósunki wymagają, do na­
bożeństwa przedpołudniowego.

Duchowieństwo nasze nie omieszka jutro 
zapowiedzieć ludowi z ambon tego nabożeństwa, 
a mamy nadzieję, że w przyszłą niedzielę wszyst­
kie świątynie wielkopolskie, tak po m astach, jak 
po wsiach nie będą mogły pomieścić wiernych, 
których gorące modły oby nareszcie sprowadziły 
pomyślniejsze czasy dla naszego Kościoła św. i 
Jego najwyższej Głowy, Ojca św. Leon XIII 
calem sercem ukochał Polskę i lud jej nieszczę­
śliwy — kiedyż piękniejsza nadarzy nam się 
sposobność wywdzięczenia Mu się za tę miłość, 
jak właśnie w tę pamiętną chwilę, w której ma­
soni całego świata zjednoczą się, aby pod oczami 
Świętego Starca odprawiać orgie i bluźnić wszy­
stkiemu, co katolickie.

W Kclouii przygotowuje się z powodu 25-ro- 
eznicy zajęcia Rzymu wielka mauifestacya katolicka. 
„Köln. Volksztg.“ pisze: „Frekwencya kolońskich 
kościołów od niedzieli za tydzień, mianowicie natłok 
wiernych w czasie błagalnego nabożeństwa w kate­
drze będzie najlepszym dowodem, że dla katolików 
kolońskich istnieje jeszcze kwestya rzymska, i że 
znają oni Tego Jedynego, który ją rozwiązać potrafi.“

Nie ulega wątpliwości, że nasze stowarzyszenia 
katolickie odbędą od niedzieli za tydzień zebrania, 
na których porządku obrad na pierwszem miejscu 
figurować będzie wyjaśnienie kwestyi rzymskiej i do­
czesnej władzy Papieża.

Wystawa na schyłku.
Prawie przez całe półrocze latowe była tutejsza 

Wystawa prowincyonalna otwartą. Pogoda sprzyjała 
temu przedsiębiorstwu, które też i z tego względu 
pomyślne przyniosło rezultaty finansowe. Z stanowi 
ska ekonomicznego i przemysłowego nie pozostanie 
Wystawa niewątpliwie bez wpływu dodatniego. Był 
to popis, jak na towarzyszące mu okoliczności, oka 
zały; wszystkie prawie gałęzie przemysłu były tam 
reprezentowane, a polski przemysł wystąpił na Wy­
stawie w stosunkowo pokaźnej liczbie Byłoby go 
tam niechybnie więcej, gdyby z pewnej polskiej strony 
nie hamowano tego udziału. Stała się przez to wielka 
krzywda naszemu przemysłowi nietylko z tego 
względu, żeśmy go nie poznali w szerszych rozmia­
rach, ale nadto i dla tego, że nie było z naszej 
strony tej liczby w reprezentacyach, w komitetach, 
w wydziałach i t. p., jakaby nam się należała była 
w stosunku do liczby wystawców. Gdybyśmy byli 
znacznie liczniej wystąpili, gdybyśmy się byli zorga­
nizowali w upominaniu się o to lub owo prawo, to, 
kto wie, czyby się z nami Żydzi i Niemcy nie byli 
liczyli tak, jak nakazywały takt, przyrzeczenie i 
sprawiedliwość. Pod tym względem grubo bowiem 
Niemcy i Żydzi wobec nas zawinili, popsuli harmonią 
wystawową i zamącili mir na polu ekonomicznem, 
które przecież powinno być dalekiem od wszelkich 
wybryków politycznych. Tendencyjnie głoszą Niemcy, 
że „nie chcemy z nimi iść ręka w rękę na spokoj- 
nem, neutralnem polu prac ekonomicznych“. Te hy 
pokryzyjne wyrzekania powtarzają się od lat kilku 
dziesięciu w prasie niemieckiej, w towarzystwach 
niemieckich, a nawet w sejmie pruskim i w parla­
mencie. Wszędzie kują z tego żelaza łańcuch na 
krępowanie nas, a tymczasem sprawiedliwy, bez 
stronny obserwator widzi i przyznać musi, że w tej 
abstyuencyi naszej, czy to w rolnictwie, czy w towa­
rzystwach przemysłowych, śpiewu i t. p. nie po na 
szej stronie szukać winy.

Tylekroć poparzeni w różnych dziedzinach eko­
nomicznych, poszliśmy w dobrej wierze na Wystawę, 
aby zgodnie wystąpić obok Niemców — o żydach 
bowiem, jako przemysłowcach wystawowych, niema 
co mówić, gdyż oni tylko w cudze przeważnie po- 
stroili się pióra, jako reprezentanci chrześciańskich 
wyrobów. Poszliśmy więc na Wystawę, ufni w da­
wane ustawicznie przyrzeczenia, zwłaszcza co do 
równouprawnienia językowego. I cóż się dzieje? 
Oto, ledwośmy podpisali deklaracje na fundusz wy 
stawowy, na zobowiązanie się do udziału w Wysta­
wie, a Komitet zamknął te deklaracye do szufladki, 
frontem stawili się Niemcy przeciw nam, zakazując 
polskiego przemówienia przy otwarciu Wystawy. 
Godnie na ten wymierzony nam policzek odpowie­
dzieliśmy, usunąwszy się i od festyru otwarcia Wy­
stawy i od obiadu z tego tytułu wydanego. Ze sto 
siedmdziesięciu wystawców Polaków, ani z obywa­
telstwa polskiego nikogo tam nie bjło. Z tych prze 
mysłowców naszych, którzy jeszcze w tem stadyum 
Wystawy do niej przyłączyć się pragnęli, żaden nie 
przybył. Przemysł wielkopolski nie był więc na 
Wystawie reprezentowany, niemało przemysłowców 
naszych pozwoliło się zaraz w pierwszej cha iii 
zrazić, a gdy się niektórzy z nich nakłaniali do 
udziału w Wystawie, odstręczył ich nieszczęsny szo­
winizm niemiecki, zagrzewany, co rzeczą znaną, przez 
małych bismarczyków poznańskich.

Co do Wystawy samej, to chociaż ona nie 
przedstawiała odpowiednio przemysłu naszego, jednak 
bez korzyś :i nie będzie. Przekonaliśmy się, że nasz 
przemysł wyrobił się bardzo pomyślnie, a każdy nie- 
uprzedzony, zwiedzający Wystawę, przyznać musiał,

że niema najmniejszej racyi w szukaniu towaru i wy­
robów po za granicami naszej dzielnicy.

Nasze ogrodnictwo, leśnictwo i handel nasion 
reprezentowali pochlebnie Deuizot z Św. Łazarza, 
Adam Kubaszewski z Gołuchowa, Bąkowski i Ot- 
miarowski, a wreszcie Jachimowicz i Szczawiński 
z Poznania.

Maszyny rolnicze i inne aparaty, wyrobione we 
fabrykach Cegielskiego, Urbanowskiego, Krysiewicza 
nie ustępowały w uiczem zamiejscowym wyrobom; 
elektrotechnikę reprezeutował zaszczytnie tutejszy za­
kład F. Biskupskiego, handel maszyn do szycia Po­
pławskiego śmiało stauął obok swych konkurentów 
tutejszych i dalszych.

Blacharstwo godnie reprezentowali pp. Kiesłiug 
z Pozuania i Nakulski z Gniezua, puszkarstwo pan 
J. Specht z Poznania.

Bednarstwo nasze zastąpił zuany z tylu już wy­
staw p. Sokołowski z Poznania.

W meblach i dekoracyach zaszczytne zajęli miej­
sce na wystawie Andruszewski, Zeyland, Dankowski 
i Spł., (wszystkie te trzy firmy w Poznania), a nadto 
Frankeuberg z Gniezua, Bartkiewicz z M. Górki, 
Szczepaniak z Wronek. Tutejsza tokarnia Fr. Mań 
czaka wystawiła biurko damskie i konsolki salonowe.

IV aparatach kościelnych itp celowali pp. Eich­
staedt, Józef Piotrowski, Marcin Piotrowski, 8. Mi­
chalski i Spł., Grflnastel i Nowicki. Ta ostatnia firma 
także w szklarstwie chlubnie się na wjstawie odzna­
czyła. Wszyscy z Poznania.

Garncarstwo (piece) p. K. Kliszczyńskiego z Po­
znania doznały uznania.

Wina widzieliśmy na wystawie z handli A. Ci­
chowicza i St. Pfitznera z Poznania; miód Jabczyń 
skiego i J. Beyera z Poznania, pierniki Mackiewicza 
z Kostrzyna, hkwory Kasprowicza z Gniezna, Edm. 
Neymana z Śremu i Leona Zehra z Śmigla, wyroby 
cukiernicze Rudnickiego z Gniezna, cygara i papie­
rosy tutejszych dwóch haudli S. Żychlińskiego, repre­
zentanta F. L. Woltfa (Sulima) i M. Drostego, za­
stępcy Kalinowskiego i Przepiórkowskiego z War­
szawy.

Nawozy sztuczne wystawiła firma dr. Romana 
May'a, świece woskowe M. Sobecki, a preparaty ba- 
kteryologiczne W. Sobecki — wszyscy z Poznania.

Czapnictwo reprezentowała firma tutejsza C. 
Adamski, a obuwie T Andersz, Glock i Spł., Teo 
dor Berchiet. M. Zabłocki, Edm. Kmiecikowski z Po­
zna ia, M. Gawlak z Wrześni, Wilgocki z Ostrowa, 
Jakób Śliwiński z Czarnkowa, Adamczewski ze Środy.

Z krawców byli W. Frąckowiak z Poznania, 
Piątkowski z Poznania, Mikołajewski z Guiezna, Jan 
Woźny z Środy, g gorsety wystawiła znnna od wielu 
lat firma tutejsza J. Kistler.

Kwiaty sztuczne, stroje damskie i towary białe 
wystawił S. Hoffmanu z Poznania.

Artykuły dewocyjne reprezentował S. Bendlewicz 
z Pleszewa.

Pasy do maszyn były przez firmę Z. Mazur 
kiewicza, a kufry skórzane przez Nikod. Wolniewicza, 
obydwaj z Poznania — wystawione.

Litograficzny dział i książki rolnicze wyłożył 
W. Chrzanowski (firma Antoni Rose) z Poznania

Zegarmistrzostwo reprezentowali W. Szulc z Po­
znania (Bazar) i Dybizbariski także z Poznania.

Wyroby muzyczne wystawił Fr. Niewczyk z Po 
znania, którego tuba własnej roboty ogólną na siebie 
zwracała uwagę.

Przybory operacyjne i hygieniczue wystawił W7. 
A. Kasprowicz z Poznania.

Takim jest częściowy wykaz artykułów, sprzę 
tów itp. reprezentowanych i nagrodzonych na tutejszej 
Wystawie, a w życiu powszeduiem używanych. Ale 
poza tymi wystawcami mamy j-szcze całe zastępy 
przemysłowców wolnych w powyższych gałęziach prze 
myślowych i w innych których na Wystawie nie wy­
łożyli. Jest więc wszystko w kraju, co nam z rze­
miosła i handlu potrzebne; wszystkiego dostać mo 
żerny u zdalnych i sumiennych przemysłowców i kup­
ców naszych, których prace, o ile były na Wystawie 
reprezentowane, uznały komitety i jury wystawowe, 
złożone przecież przeważnie z osób obcych nam ję­
zykiem. Pan minister Berlepsch jest widocmie znawcą 
wyrobów przemysłowych, o czem przekonaliśmy się 
zeszłego czwartku, kiedy zwiedzał wystawę. Okiem 
znawcy bowiem zainteresował się niektóremi przed­
miotami wystawowemi, do których niemało stosunkowo 
polskich wyrobów należało

Bazar ładnienam się przedstawił uaWystawie. Ośm 
firm bazarowych tam wystąpiło i wszystkie zostały 
odznaczone nagrodami: C. Adamski złotym medalem 
za czapki; Chrzanowski (Antoni Rose) złotym me­
dalem za litograficzne wyroby ; Droste srebrnym me­
dalem za cygara i papierosy ; Eichstaedt złotym me­
dalem za przybory kościelne ; Hoffmann s ebrnym 
medalem za kwiaty stuczue ; Otmianowski (właściciele 
fiirmy Ziętkiewicz Mińcikiewlcz) listem pochwalnym 
za przybory kuchenne; Szulc srebrnym medalem za 
dekeracye zegarów wedle własnego pomysłu i Wol 
niewicz brązowym medalem za kufry.

Pokoje meblowane urządziły na Wystawie trzy 
tutejsze polskie firmy i wszystkie zostały nagrodzone: 
Andruszewski srebrnym medalem ; Dankowski i Sp. 
srebrnym medalem ; Zeyland złotym medalem, wogóle 
polski przemysł poznański ¡zaszczytnie się na Wysta­
wie odznączył, a zamiejscowy rówu;e dopisał dosko­
nałości i sumiennością wyrobów.

Mając wszystko, czego nam potrzeba u swoich 
w kraju i to w dobrym, rzetelnym wyrobie; mogąc 
nabyć, czego pragniemy, pocóż wysyłać grosz za gra-

nicę, aby chyba przepłacać towar, siebie 'krzywdzić 
i swojemu nie życzyć. Pamiętajmy o swoich kupcach 
i przemysłowcach, bo w kupiectwie i przemyśle, do 
których nas napędziła polityka pruska, spoczywa wa­
żny warunek naszego bytu politycznego.

Jeszcze słówko o nagrodach z Wystawy. Mało 
co nad 600 wystawców wystąpiło na tutejszej Wy­
stawie, a między tymi było 170 Polaków. Nagro­
dzono wogóle medalami i listami pochwalnemi 480 
wjstawców, z których przypada 133 na polskie przed­
siębiorstwa. Jest tu i owdóie niezadowolenie między 
polskimi wystawcami, że ich zupełnie pomi­
nięto przy nagradzaniu, albo nieodpowiednio do za­
sług premiowano. Ależ to są skargi, które się słyszy 
i słyszeć będzie na każdej wystawie, a które niemało 
firm niemieckich wynurza na tutejsze jury. Stała się 
niejeduemu Polakowi krzywda, ale mają też Niemcy 
niektórzy słuszny w tym względzie żal. Członkowie 
jury są przecież tylko ludźmi, mylić się mogą, a złój 
woli nie obcięlibyśmy im przypisywać. Pracujmy su­
miennie i szczerze w fabrykach i warsztatach na­
szych, urządzajmy ich coraz więcej, idąc za postępem 
czasu w wynalazkach i pomysłach, abyśmy, gdy kie­
dyś nam przyjdzie stanąć w szranki walki przemy­
słowej ogólniejsze zdobyli laury zasłużone uczciwą 
pracą. ____________________

Intrygi.
List Stöckera i różne artykuły dziennikarskie 

odkrywają bardzo zawikłaną grę intryg, która socya- 
listom może sprawić przyjemność. Pan Stöcker mówi 
w swoim liście o „intrygach Bismarcka“ od czasu 
zebrań u hr. Waldersee. Owe zebrania uważał Bis­
marck z swej strony za intrygę i to mającą ten cel, 
aby schwycić na lep przyszłego następcę tronu i po­
zyskać go dla swego kierunku politycznego, który 
„Post“ nazwała później „Stöckerei“ i „Muckerei“. 
Prawdopodobnie Bismarck nie był całkiem w błędzie, 
kiedy przynajmniej niektórych uczestników „mati­
nees“ u hr. Waldersee posądzał o dalej sięgające za­
miary, aniżeli budowa ewangelickich kościołów. Z 
drugiej strony i Stöcker pewnie ma słuszność, ska­
rżąc się na intrygi Bismarcka.

Bardzo zajmujące powikłanie nastąpiło w „100 
dniach' panowania chorego cesarza Fryderyka. Bis­
marck chciał już dawno usunąć niebezpiecznego ka­
znodzieję nadwornego; cesarz Fryderyk również go 
nie lubił i chciał go złożyć z urzędu. Ale tej dymi- 
syi ze strony cesarza Fryderyka znowu nie mógł 
użyć Bismarck. Najprzód chciał on w ogóle prze­
szkodzić choremu cesarzowi w wydawauiu przepisów, 
któreby były mogły oznaczać nowy kurs, a potem 
obawiał się, że Stöcker po śmierci cesarza mógł uzy­
skać d!a siebie satysfakcją, przez co stan rzeczy 
byłby się jeszcze pogorszył. A zatem w czasie rzą­
dów cesarza Fryderyka musiał Bismarck popierać 
swego wroga Stöckera.

List Stöckera, pisany w dwa miesiące po 
śmierci cesarza Fryderyka, nie zdradza ani śladu 
wdzięczności za to poparcie. Ale Stöcker byłby też 
nierozsądnym, gdyby był żywił jakieś serdeczniejsze 
uczucia za „dobrodziejstwo“, obliczone na ostateczną 
jego zgubę Stöcker wiedział, że Bismarck czyha na 
jego upadek i starał się całemi siłami przyprawić Bi­
smarcka o zgubę. Ostatecznie, jak się to często zdarza 
przy intrygach, upadli obydwaj. Kiedy Stöcker zo­
stał mimowolnie prywatnym człowiekiem, w kilka mie­
sięcy zaledwie został ks. Bismarck „wyniesiony“ na 
godność księcia na Lawenburgu.

Wszyscy faiyzeusze napadają teraz na Stöckera, 
że napisał przebiegłą wskazówkę do postępowania 
z cesarzem ¡przeciw Bismarckowi. Co prawda, jak 
na konserwatywnego na wskroś kaznodzieję nadwor­
nego, to list ten jest zadziwiająco „wolny od uprze­
dzeń.“ Ale ks. Bismarck i wszyscy kartelowcy nie 
powinni się doprawdy oburzać. Aby nowego cesarza 
zdobyć dla jedynie zbawczego kartelu i przedstawić 
ludowi „kartelowego cesarza“, uczyniono wszystko, 
co możliwe pod względem wyrafinowania a nawet 
bezczelności. Jeżeli Stöcker i Hammerstein w tój 
walce nie uczynili nic gorszego, jak ogłaszanie pod­
stępnych artykułów dziennikarskich przeciw polityce 
Bismarcka, to nie byli oni bezwątpienia gorszymi od 
swych faryzejskich przeciwników.

Szczególnego uroku nabiera konserwatywna in­
tryga, by usunąć Bismarcka w przeciwstawieniu do 
kouserwatywno-agrarnej opozycyi w kilka lat późuiej, 
która to opozycya znowu użyła ks. Bismarcka prze­
ciw cesarzowi i zaczęła hołdować Bismarckowi, aby 
się zemścić za niespełnienie swych żądań. Gi sami 
ludzie, którzy intrygowali z Stöckerem i Hammer' 
steinern przeciw Bismarckowi i witali jego upadek 
z westchnieniem ulgi, należeli w marcu r b. do ¡obu­
rzonych na centrum, iż ono nie chc ało twórcy walki 
kulturnej oddać nadzwyczajnego hołdu.

Przy dalszym rozwoju intryg zdobył Hammer­
stein przewagę. Upadek jego w ciągu bieżącego 
roku nastąpił z powodu odkrycia osobistych malwer- 
sacyi. Z jakiej strony nastąpiła intryga rewelacyi? 
Dotychczas sądzono, że konserwatywni jego towa­
rzysz! użyli „KI. Press“ w Fraukfurcie do swych 
zamiarów. Teraz głosi „Koeln. Ztg.“, że upadek. 
Hammersteina należy zawdzięczać żywiołom znajdu 
jącym się za obrębem stronnictwa konserwatywnego 
i robi aluzye do prasy stronnictw środkowych. Przy- 
tem zarzuca koloński orgau narodowych liberałów 
Stöckerowi „jezuickie“ zakusy, a tem samem pociągnię­
ciem pióra oświadcza, że ona sama i jej towarzysze



JłSiel1,.,T wa’ce przeciw Hammersteinowi używać 
«Brzydkich" środków, ponieważ tego wymagał dobry 
2u.;, Allgztg.“ zauważa wobec wygadanej

lnerki, ze utrudnia się wewnętrzne oczyszczenie
stronnictwa konserwatywnego, jeżeli się konserwaty 
■tom mówi, iż przeobrażenia w icu obozie dokonano 
po za obrębem tegoż.

Widać ztąd, że pasmo intryg snuje się dalej, 
i° j • m’ Co od nich zdała, idą prostą drogą,

nie budując na przebiegłości, lecz na własnej sile.

Hr. Badeni w Pradze.
Wiedeń, 12 września.

, t> Hr: Badeni wczoraj wieczorem przyby
° • &°z’e Jako gość namiestnika hr. Tłinńf

zamieszkał w letnim pałacyku przy ogrodzie „Stra 
nówce . Dzisiejszy dzień zeszedł hr. Badeniemn m 

onferencyach z hr. Thunem i innymi wybitnymi re 
prezentantami arystokracyi krajowej. Sam fakt tyci 

onferencyi. w Pradze zaprzecza rozgłoszonej z strony 
młodoczeskiej plotce, jakoby hr. Badeni wbrew zda 
mu hr. Ihuna zamierzał znieść stan wyjątkowy 
a zarazem insynuacjom „Lloyda“ peszteńskiego, które 
piłowały wytworzyć sztuczny antagonizm pomiędzy 

. Badenim a tak zwaną historycznąfszlachtą Czech 
Jeżeli stan wyjątkowy zostanie zniesiony, to oczy­
wiście w porozumieniu z hr. Thunem, który najlepie 
może ocenić, czy administracja kraju jest możliwa 
bez ustaw wyjątkowych. Zrażać sobie arystokracy:

, t.worzy usjpoważniejszy polityczny 
y mk tego kraju, hr. Badeni oczywiście nie zamie 

rżał wcale. To wszystko jasno wynika z dzisiejszegi 
pobytu hr. Badeniego w Pradze. Przed 25 lat
także ówczesny prezes gabinetu hr. Alfred Potoc 
£^chał do Pragi. Wtedy Ąustrya znajdowała s 
jeszcze w romantycznej fazie swego młodego kost 
tucyalizmu. Można było wtedy marzyć o cadyka

xk0DStytnCłi r- 1867 w kierunk 
J e federalistycznym. To uniewinnia ówczesnyc 

przywodzcow czeskiej szlachty historycznej, że wobe 
nr. Potockiego . wystąpili z żądaniami przesadneu 
i uniemozebmli jego zacne zamiary. Rzecz ciekawi 
ze nm kto mny, tylko — „Narodni Listy“ w nekrc 
logu hr. Potockiego bardzo dobitnie potępiły ow 
przesadną akcyą pp. Clam-Martinica, Lobkowiczi 
bchwarzenberga itd., zauważając, że wprawdzi 
Młodoczechom, jako stronnictwu radykalnemu był 
wolno żądać .więcćj', ale szlachta historyczna i Stare 
czesi powinni byli z roztropnem umiarkowaniem ske 
rzystać z dobrych zamiarów hr. Potockiego! Ten 
p?ra “?.tanfar- Konstytucja od 25 lat utwierdził 
się ; dziś czeska szlachta historyczna rozumie doskc 
nale, ze me można stawiać tych żądań, które sta 
wiano w roku 1870, to też nie wątpimy, że z tć
®tr®ny gabinet hr. Badeniego nie napotka na żadn 
trudności.
, ... n^et w szerszych kołach ludności cze

smej byłoby już nastało zupełne wytrzeźwienie poli 
tyczne, gdyby temu nie były przeszkodziły dw 
takta. Najprzód upadek gabinetu Taaffego i księci, 

indischgraetza, co agitatorzy z rzemiosła wvsta 
wiają tłumom jako sukces taktyki klubu młodócze 
s lego w Radzie Państwa, dodając, że nie utrzymi 
się dłuzćj żaden gabinet, który nie spełni programi 
PP. Gregra i Vaszatego; powtóre — Wystawy. Ti 
wystawy są prawdziwem nieszczęściem dla Czechów 
odwracają umysły od polityki realistycznej, hypnoty 
zują masy i. obudzają w nich najfałszywsze wyobra 
zenie. Jeżeli na dworcu wysiądzie z wagonów po 
ciągu umyślnego 300 gości, jeżeli potem na Przyko 
pach.zbierze się 10,000 ludzi, witających tych gość 
grzmiącemi oklaskami, wygląda to ogromnie imponu 
jąco i w takiej chwili każdy z tych 10,000 widzów 
z szczególnym zapałem wtóruje zwrotce „grom i pie 
kło możne wasze prati nam se vzteki“. Ale na pra 
wdę, coz znaczy 10,000 albo choć 50.000 osób, ze 
branych na ulicach Pragi lub na placu Wystaw] 
wobec miliona mieszkańców Czech, z którycl 
2a ®* 1jOna Niemców, a zwłaszcza wobec 40 milio 
nów ludności całej monarchii? Co znaczy taki nie
wątpliwie barwny placyk Wystawy wobec Czech 
coz znaczą malutkie Czechy wobec ogromnej Austryi 
a co dopiero Europy ? (Proszę zajrzeć do ciekawe- 
karty przyłączonej do wyborczej rozprawy posła Po- 
powskiego w ostatnim numerze „Przeglądu Pol- 
skiego ). A potem jeszcze te samozwańcze mówki 
r znych ochotników na bankietach wystawowych! 
Nie choruję bynajmniej na bezwzględną admiracyą 
posłow sejmowych. Ale ostatecznie poseł w sejmie

Doktór na matem miasteczku.
P. BRYON.

Tłomactenie e angielskiego.

W jednem z hrabstw południowej Anglii, ca 
jakie czterdzieści mil od stolicy, leży ładne mia­
steczko Riverdale.

Droga, którą jedzie podróżny, przybywający 
z Londynu, prowadzi przez płaszczyznę, na kilka mil 
rozległą, porosłą wrzosami i jałowcem, i poprzecinaną 
tu i owdzie kępkami jedliny.

Wrzosowisko to kończy się lesistemi wzgórzami, 
po za któremi widać na prawo pola urodzajne i zie­
lone łąki, na lewo park cienisty, rozciągający się aż 
do miasteczka, od którego przedziela go bystry stru­
myk; prosty most rzucony przez niego tworzy nie­
jako bramę do miasteczka.

Minąwszy most, podróżny spostrzega z jednej 
strony kilka ładnych domków, które raczćj na wile 
wyglądają, a z crugiej szeroki trawnik, jak to często 
w małych miasteczkach Anglii napotkać można, 
brodkiem tego kobierca zielonego błyszczy woda 
dużego stawu, co nadaje mieścinie piętno romantycz-

Miasto składa się z długiej ulicy, miejscowego 
bulwaru i z kilku ulic pobocznych.

W jednej z uliczek grunt wznosi się nagle, 
tworząc pagórek. Na tem wzniesieniu, pokrytem 
zielenią, stoi, otoczony lipami i odwiecznemi brzo­
zami, stary i malowniczy kościółek miejscowy, zbu­
dowany, jak się zdaje, wkrótce po najeździe Norma­
nów. Cmentarz otaczający kościół zamknięty jest 
w około murem także bardzo starym, maleńka furtka 
prowadzi tylko do tego miejsca wiecznego spokoju.

przemawia zawsze na podstawie jakiegoś mandatu, 
przemawia pod kontrolą przynajmnićj swych wybor­
ców, gdy na tych bankietach wystawowych zabierają 
głos najczęściej ludzie, którymby nikt nie powierzył 
mandatu poselskiego i którzy zatem mogą bez obawy 
dopuszczać się najfatalniejszej przesady, wygłaszać 
najdziwaczniejsze pomysły, w licytacyi „popularności“ 
przekraczać wszelkie godziwe granice!...

Są ludzie nie pojmujący życia inaczej, jak w 
tłumie. Dla tych oczywiście takie zjazdy i uczty 
wystawowe są największą rozkoszą. Ale poważnej, 
obliczającej dokładnie cele i środki, — środki wła­
sne. i środki, przeciwnćj strony, — pracy politycznej 
taki nastrój świąt i uroczystości ludowych bez 
przerwy, nie dozwala. Czy one rzeczywiście „budzą 
ducha“? Wątpimy. Ale o tem jesteśmy mocno 
przekonani, że nie przynoszą narodowi żadnych poli­
tycznych korzyści. Jeszcze szczęście, że Czesi 
w szkole niemieckiej nabyli tyle flegmy! Gdyby nie 
to, gdyby gdzie indziej, to taki karnawał uroczystości 
publicznych nie trwałby lat 10-ciu bez wywołania po 
prostu katastrofy!

R o Ił 1 sb m st.
Wiedeń, 12 września.

(=) Główny organ młodoczeski „Narodni Li­
sty“ w wczorajszym numerze wystąpiły z hymnem 
na... religijną tolerancją „Rusów“. Czytamy tam: 

Otrzymaliśmy kartę z naściennego kalendarza „ru­
skiego“ na 9 lipca. Na tej’ kartce są zapisane naj­
ważniejsze wypadki z dziejów „ruskich“, które się 
tego dnia wydarzyły. Wymieniona karta zapisuje 
fakt następujący: „„dnia 9 lipca r. 1849, gdy pułk 
strzelców zajął węgierską wieś Kisalirew (?) l i 2-ga 
kompania obstąpiły kościół katolicki, całkiem zburzony 
od Madziarów. (Notabene: Madziarzy w r. 1849 nie 
burzyli kościołów katolickich, czynili to raczej prote­
stanccy Słowacy a la Kurban i prawosławni Serbo­
wie, walczący przeciwko Madziarom. Przyp. koresp.) 
Ustawiwszy karabiny w piramidy, żołnierze weszli do 
kościoła a uniesieni uczuciem gorącej pobożności i czci 
dla świątyni, zrobili pomiędzy sobą składkę na odno­
wienie kościoła. Każdy dał, co mógł: niektórzy po 
groszu, inni po krejcarze (widocznie ci „ruscy“ żoł­
nierze pobierali żołd z kas austryackich, nie ruskich ! 
przyp. kor.) Zebrawszy tym sposobem 20 florenów, 
położyli je na ołtarzu. Gdy „Rusowie“ odeszli a pro­
boszcz znalazł na ołtarzu dar, bardzo się zdziwił i nie 
mógł sobie tego wytłomaczyć. Udał się więc do 
austryackiego jenerała Herzingera (?), który zarządził 
śledztwo, jakim sposobem pieniądze owe dostały się 
na ołtarz ? Zdziwienie nie miało miary, gdy się do­
wiedziano, że to składka ruskich żołnierzy na odno­
wienie kościoła““.

Do tej pięknój historyjki kalendarza „ruskiego“ 
organ młodoczeski przyczepia od siebie następujące 
uwagi: „Czyż można sobie wyobrazić bardziej wzru­
szający przykład religijnej tolerancyi? Że prawo­
sławni Rusowie w tej mierze nie zmienili się, świad­
czy o tem fakt, że ten wypadek stawiają w jednym 
rzędzie z uajwiększemi sukcesami, któreby zdobyli 
bronią i stawiają go przed oczy pokoleniom dorasta­
łbym. W chwili, gdy z łona Kościoła katolickiego 
znowu odzywa się życzenie zjednoczenia prawosła­
wnych „schizmatyków“, nie może szkodzić, przypom­
nieć katolikom piękny epizod z ruskiej kampanii we 
Węgrzech. Śmiemy twierdzić, że nigdy katolikowi 
nie przyszło na myśl zachować się w podobny sposób 
wobec wyznania prawosławnego. Ludu, który tak 
postępuje, nie potrzeba jednoczyć z nauką Chrystusa, 
bo jest on nią na wskroś przejęty i ściślej z duchem 
Chrystusa zjednoczony, niż nie jeden prałat, który się 
budzi i zasypia z myślą o zjednoczeniu Kościoła, ale 
nie może jej sobie przedstawić inaczej, jak naciągnię­
ciem wszystkich chrześcian na jedno kopyto“.

Ta reklama dla Rusów z wielu względów jest 
charakterystyczna. Przedewszystkiem wykazuje, jak 
łatwo „Narodni Listy“, które zresztą nie grzeszą po­
bożnością. przejmują się „duchem chrześciańskim“, 
jeżeli w tej pozie mogą wychwalać Rosyą. A potem 
ciekawą jest ta dziecięca naiwność, która dość zresztą 
sceptyczne „Narodni Listy“ ogarnia, ilekroć przyjdzie 
uwierzyć w anegdotkę, korzystną dla drogich’ „Ru­
sów“. Przy trochę krytycznej rozwadze organ młodo­
czeski byłby przedewszystkiem zapytał, czy isnieje 
madziarska wieś „Kiralirew“? My bardzo o tem 
wątpiemy. Bo „Kiraly“ po madziarsku znaczy król, 
względnie królewski, a w tem połączeaie wieś nazy- 
wałahy się: Kiraly-falva, albo Kiraly-falu, albo Ki

Na cmentarzu widnieją z daleka stare i nowsze 
nagrobki. Przechodzień zapoznać się tu może z hi 
storyą mieszkańców tej miejscowości, historyą, która 
rozciąga się na całe przeszłe stulecie, sięgając nawet 
dalej; jest ona niestety niezupełna, bo wielu z liczby 
tych., co w życiu doznali samych niepowodzeń, są 
wydziedziczeni i po śmierci... spoczywają tam pod 
murawą, na którćj nieraz za życia szukali ochłody 
i wypoczynku; leżą tam bez napisu, bez kamienia 
nawet, któryby pokrył ich ostatnie mieszkanij...

Mały wzgórek, porosły trawą bujną, oznacza 
jedynie miejsce, na którem złożono ich szczątki śmier­
telne.

Nazwiska ich byłyby więc zupełnie zapomniane, 
gdyby, się nie zachowały w ¡skromnćj zakrystyi ko­
ścielnej. Tam to spoczywają w ogromnej szafie 
rejestra,. zawierające najważniejsze trzy daty z życia 
mieszkańców miasteczka: daty urodzenia, ślubu 
:: śmierci.

A teraz zaprowadzę czytelników moich do je­
dnego. z domów, położonych niedaleko sielankowej 
iładki. Zobaczysz dom jednopiętrowy, o sześciu po­
dojach. Wchodzi się do niego przez ogródek, oto­
czony kratą; ganek o kilku stopniach prowadzi do 
głównych drzwi, nad któremi na płycie metalowej 
widnieje napis: „Macpherson, doktór medycyny“.

Po prawćj stronie domu są drugie drzwi, gdzie, 
obok nazwiska doktora, stoi napis: „Laboratoryum“’

Macpherson, Szkot z urodzenia, był człowiekiem 
młodym i przystojnym, o wyrazie twarzy niezwykle 
pociągającym, pełnym szlachetnej dumy — a obok 
tych wszystkich zalet miał dużo zmysłu praktycznego, 
bo jak widzieliśmy, starał się wszelkiemi sposobami 
zapoznać ludność okoliczną z swojem nazwiskiem 

: miejscem zamieszkania.
Było to zresztą rzeczą konieczną ze względu 

na to,. że osiedlił się tutaj dopiero przed kilku mie­
siącami i że miał rywala w miasteczku.

raly-haza, ale nigdy „Kiralv-rew“, co jest na pod­
stawie bardzo znanego węgierskiego „Kiraly“ utwo 
rzony wyraz rosyjski.

Przypuściwszy, że istotnie istnieje w Węgrzech 
wieś Kiralirew i ż^ tam wydarzył się ów wypadek, 
trzebaby jeszcze zbadać dokładniej, czy to istotnie 
rosyjscy żołnierze prawosławni, „przejęci duchem 
chrześciańskim“ i przykładną tolerancją religijną 
złożyli składkę na odbudowanie kościoła katolickiego1! 
Bo może to byli katoliccy i nie rosyjscy żołnierze 
walczący — niestety — pod rozkazami Paskiewicza! 
Ostatecznie zaś, gdyby to wszystko, co „Narodni 
Listy“ przytaczają z ruskiego kalendarza ściennego 
było prawdą historyczną, to ten jeden chwalebny 
czyr rosyjskich żołnierzy nie może zmazać faktu zbu 
rżenia i zamknięcia setek kościołów katolickich 
w Polsce przez władze rosyjskie. „Narodni Listy“ 
swego czasu gwałty popełnione przez Moskali 
w Krożach, wystawiały jako wymysł intrygi i kłam­
stwa Polaków. Ale naturalnie wobec dykteryek 
ruskiego kalendarza najzaciętszy niedowiarek młodo­
czeski staje się rozczulająco łatwowiernym!

Z dzienników rosyjskich.
Kongres katolików w Monachium. „St. Pet. 

Wiedom.“ są zdania, że uchwały monachijskiego kon­
gresu katolickiego są bardzo ścisłe i określone i będą 
miały poważny wpływ na ugrupowanie się stronnictw 
w parlamencie niemieckim.

„Na kongresie — pisze ten dziennik —- nie tylko 
wzmiankowano, lecz i odznaczano nazwiska takich 
dzielnych szermierzy w obronie katolicyzmu, jak Bi­
skup Ketteier, Windthorst, Reichensperger. Malinkrodt 
itd. Najnamiętniejszy mówca Lieber, mówił mało, a 
jeźli wygłaszał jakie opinie, to chyba wyrazy pokoju 
i zgody. Przeważały tendencje hr. Scborlemera- 
Alsta. W ogóle zjazdowi błogosławił nie Pius IX, 
lecz Papież polityk i dyplomata, ten, którego Bis­
marck nazwał swego czasu „Papieżem rozumu“. Nie­
widoma ręka Leona XIII zaciężyła wyraźuie na nie- 
ciernliwych ustach katolików i natchnęła im słowa 
zgody i pokoju.

„Taki stan rzeczy przetrwał na kongresie aż do 
chwili ostatniej, a kler katolicki odpowiedział na we­
zwanie Wilhelma II i wystąpił przeciwko wrogowi 
wspólnemu — rewolucyi. Proponował cesarzowi Nie­
miec poparcie i pomoc, a pan Müller w mowie inau­
guracyjnej wychwalał uczucia chrześciańskie, któremi 
rządzi się Wilhelm II.

„Nie potrzebujemy przypominać wszystkiego, 
o czem mówiono na kongresie w Monachium. Ale 
we wszystkich mowach, poświęconych bądź to poli­
tyce międzynarodowej, bądź sprawom społecznym, 
bądź wreszcie szkole — wszędzie brzmiało jedno 
hasło: „Z Papieżem i cesarzem!“ Takie dążenie 
do zbliżenia pomiędzy Kościołem a państwem zmie­
niło radykalnie położenie. Niemcy katolicy pragną 
osięgnąć otwarcie zamkniętych kościołów i klaszto­
rów — nie drogą protestu przeciwko państwu i ko­
ściołowi ewangelickiemu. Nie — obrali do tego 
inny grunt i inny sposób postępowania. Oto jeden 
z mówców na kongresie pizypomniał słowa, wygło­
szone kiedyś przez hr. Caprivi’ego, że: „Obecnie 
mamy przed sobą jedno tylko pytanie, mianowicie: 
spór pomiędzy chrześciaństwem a ateizmem?“ zaś 
prezydent kongresu, Müller, dodał do tego, że: 
„Tylko religia broni i strzeże władzy, bowiem wszy­
stko inne podkopuje ją tylko.“

„Dzisiaj możemy skonstatować, że stronnictwo 
katolickie gotowe jest oddać całą swą siłę i potęgę 
na usługi państwa, ale na gruncie ustępstw wza­
jemnych. Dzisiaj niewątpliwą jest rzeczą, że cesarz 
Wilhelm zapewnił sobie większość w parlamencie 
i ma nadzieję, że szybko zgniecie całkowicie silne 
stronnictwo socyalno - demokratyczne. Zaczekajmy, 
a przekonamy się, o ile przypuszczenia te są słuszne.“

Niemcy.
* Berlin, 13 września. Zjazd związku Gu­

stawa Adolfa w Hanowerze okazał znowu wyraźuie 
wrogie katolicyzmowi cele związku. Jakki lwiek pan 
Beunigsen w swej mowie powitalnej powiedział: 
„Związek Gustawa Adolfa nie postawił sobie za cel 
zwalczania nauki katolickiej lub zaczepiania urządzeń 
katolickich, to jednakże mówcy, występujący na zje 
ździe, mówili o rzymskiej propagandzie, o swawoli 
Rzymu w 1870 r., o nietolerancji rzymskiego ducho­
wieństwa i t. d. i t. d. O sławnym panu pastorze

Niejakiś doktór Assian, zamieszkały od wielu 
lat w Riverdale, miał w ręku prawie całą praktjkę. 
Macpherson więc musiał czekać cierpliwie na pacyen­
tów. Na tem czekariu przymusowem zeszła mu 
wiosna i lato. Nadeszła jesień, jaskółki już od kilku 
dni zbierały się około wieży kościelnej, aby pomyśleć 
o odlocie, i mimowoli przychodziła na myśl tych, co 
znają język Szyllera i Goethego, śliczna i stara pio­
senka niemiecka: „Gdy jaskółki wracają, gdzie 
słońce przygrzewa“.

Mrok zapadał stopniowo, światła zapalały się 
jedne po drugich w sąsiednich domach. Zuzanna 
stara gospodyni doktora, która z przysłowiowym de­
spotyzmem i energią prowadziła gospodarstwo, jirzy- 
niesła lampę i miała właśnie zapuścić stoły, kiedy 
przed dom zajechał dwukonny powóz. / '•

Był to pojazd hrabiego Sommerville, właściciela 
zamku i dóbr Selkirch, oddalonych o jakie dwanaście 
mil angielskich od Riverdale.

Służący w liberyi zeskoczył z kozła, zadzwonił 
gwałtownie i otwierającej mu Zuzannie oznajmił, że 
chce się widzieć natychmiast z doktorem Macpherson.

Zuzanna poprosiła go do poczekalni, gdzie po­
wiedział naszemu doktorowi że pan jego, lord Som­
merville, chory od dawna, pragnie się go poradzić,
i prosi ażeby był łaskaw natychmiast przybyć i w tym 
to celu przysłał po niego powóz.

Młody uczeń Eskulapa, zdziwiony bardzo że 
znalazł nareszcie pacyenta, był w krotce gotów i po­
wóz uniósł go szybko w stronę wspaniałego Selkirk- 
Castle.

W godzinę później doktór był już na miejscu; 
wprowadzono go zaraz do pracowni hrabiego, gdzie 
zastał lorda leżącego na fotelu i pogrążonego wido­
cznie w ponurych myślach.

Jedna tylko osoba znajdowała się przy nim, 
była to siostrzenica panna Montgomery, śliczna młoda

Fliednerze z Madrytu dowiadujemy się z referatów 
tvlko to, że zyskał swem przemówieniem wielki aplauz. 
Szkoda, że szersza publiczność nie będzie miała spo­
sobności zapoznać się z jego uczonemi wywodami1 
Pan pastor dr. Fricke nazwał katolicyzm „wielkim 
anachronizmem“ i rozwodził się nad protestantyzmem, 
jako krzewicielem wszelkiego duchowego postępu, mą­
drości i t. d., twierdząc, że ,.cały system rzymski jest 
na wskroś kłamliwy“, że katolik nie jest stworzony 
do w’oln iści i inne tym podobne głosił brednie.

— Bardzo serdeczne było pożegnanie mo­
narchów w Szczecinie. Cesarza Franciszka Józefa 
odwiózł na dworzec cesarz niemiecki i król saski. 
Ten ostatni opuścił Szczecin w kilka godzin po cesa­
rzu austryackim.

— „Vorwärts“ publikuje znowu rozporzą­
dzenie ministra wojny, który zaznacza, iż w sprawie 
zażaleń wojskowych wyraźnie w dawniejszem rozpo­
rządzeniu powiedziano, iż żołnierzom „wolno“, a nie 
„nakazano“ im skarżyć się na doznane maltretowanie.

— Wiedeńska „Neue fr. Presse“ poświę­
cając artykuł wstępny bytności cesarza au.str»aekiego 
na manewrach niemieckich, w których także uczestni­
czy książę włoski, zaznacza, iż może taki dowód nie­
zmiennego trwania trójprzymierza w danej chwili nie­
zupełnie jest zbyteczny. Z dalszego ciągu artykułu 
wspomnianego dziennika widzimy, iż zjazd pożądanym 
mu się wydaje głównie ze względu na sprzymierzo­
nych, pomiędzy których jakoby pod wpływem osta­
tnich wypadków na półwyspie bałkańskim, zakradł 
się pewien brak zaufania wzajemnego. . Wobec wza­
jemnych rekryminacyi prasy niemieckiej i austryackiój 
w ostatnich miesiącach, „Neue fr. Presse“ uważa za 
właściwe przypomnieć cel trójprzymierza i w tym 
względzie powiada: „Zapewniając połączoną obronę 
obu państw przeciw atakom na którekolwiek z ni h, 
przymierze atak podobny niesłychanie utrudniło i tym 
sposobem wzmocniło pewność pokoju. Przymierze je­
dnak nie ograniczyło polityki mocarstw sprzymierzonych 
tak dalece, aby każde z nich w każdej kwestyi poli­
tycznej, obchodzącej je pośrednio lub bezpośrednio, 
było zupełnie zależnem od drugiego lub musiało je 
bezwarunkowo popierać; w takim razie bowiem usta­
łaby wszelka polityka samodzielna“. Według „Neue 
fr. Presse“ właśnie ta swoboda w ruchach i postano­
wieniach przyczynia się do trwałość, przymierza.

— Pisma niemieckie rozpisują się o za­
miarze rządu w Berlinie skon wertowania 4 procen­
towych pożyczek Rzeszy i Prus najpierw na 8 /i 
procentowe, później ua 3 procentowe. Operacya 
finansowa ma być dokonana w ten sposób, iż skarb 
od pożyczek 4 procentowych jeszcze przez pięć lat 
będzie płacił 3Va proc., zaś po pięciu latach stopę 
procentową bez dalszćj konw irsyi obniży , na 8 proc., 
zamieniając wtedy równocześnie wszystkie 3 /» pro­
centowe walory na 3 procentowe. W sposobie prze­
prowadzenia redukcji procentowój rząd niemiecki 
naśladuje Anglią, która w ten sam sposób ostatnie 
konwersye swoje przeprowadziła. Natomiast rząd 
niemiecki pozwolił się wyprzedzić w obniżeniu stopy 
procentowej przez landszafty pruskie, które w ostat­
nich czasach zamieniły listy 31/a procentowe na 3 
procentowe. Rządowi niemieckiemu chodziło przede­
wszystkiem o ulgę dla rolnictwa. Zapowiadana obec­
nie konwersja obejmie dosyć poważne sumy i z tego 
względu jako wielka finansowa operacya państwowa 
zasługuje na zaznaczenie. W obiegu znajdują się 
bowiem 4 procentowe pożyczki Rzeszy w okrągłej 
sumie 450 milionów marek i 4 procentowe pożyczki 
pruskie w ogólnej sumie 3,592,667,850 marek. 
Oszczęduość na procentach tedy wyniesie dla skarbu 
Rzeszy 2*/4 miliona marek, zaś dla skarbu pruskiego 
około 171/i miliona marek rocznie gdy zaś nastąpi 
dalsze obniżenie na 3 procent, opłata roczna tytułem 
procentów obniży się o drugie tyle. Oprócz tego 
znajduje się w obiegu 780,066.900 m 31/» procento­
wych obligów skarbu Rzeszy i 1,916,623,150 marek 
w 3*/g procentowych obbgach pruskich. Obniżenie 
stopy procentowej tych obligów dałoby także około 
14 milionów marek oszczędności, tak, iż w chwili, 
gdy wszystkie powyższe pożyczki będą zamienione 
na 3 procentowe, dla skarbu Rzeszy i Prus wyniknie 
oszczędność na przeszło 54 miliony marek rocznie.

— Dzienniki niemieckie są prze­
pełnione szczegółami manewrów, które się odbyły 
na Pomorzu, w okolicach Szczecina, w obecności 
cesarza niemieckiego, cesarza austryackiego i księcia 
włoskiego. Większa część szczegółów tych zarówno 
jak i wiadomości o uroczystościach, jakie przy tej 
okazyi mają miejsce, pozbawiona jest ogólniejszego 
zuaczenia. Przytoczymy tylko za dziennikami nie- 
mieckiemi niektóre dane charakterystyczne, któremi

dziewczyna, która gdy Macpherson wszedł do pokoju, 
wstała, skinęła mu uprzejmie główką i oddaliła się 
zostawiając panów samych.

Lord wskazawszy krzesło przybyszowi odezwał 
się do niego w te słowa:

— Sprowadziłem cię doktorze dla tego, że stra­
ciwszy wszelkie zaufanie do moich doktorów z sto­
licy, myślałem że ty, chociaż jeszcze młody i bez 
praktyki, znajdziesz może środek, o którym nie wie­
dzą dostojni książęta wiedzy.

Słowa te były powiedziane tym tonem wynio­
słym i protekcyonalnym, jaki przybierają często An­
glicy, właściciele wielkich majątków, lecz o niezbyt 
głębokiej inteligencyi, zwracając się do osób, które 
uważają za niższe od siebie. Doktór nasz znał od 
dawna ze słyszenia butny charakter hrabiego i cho­
ciaż chodziło mu bardzo o przychylność pacyentów, 
postanowił okazać się niemniej dumnym i bezwzglę­
dnym.

Pochlebia mi to bardzo, milordzie, żeś przywołał 
do siebie mnie skromnego, małomiejskiego doktora, 
bez praktyki, więc też jeżeli pozyskam jego zaufanie, 
to dołożę wszelkiego starania aby okazać się tego 
godnym ; w przeciwn m razie myślę że byłoby lepiój 
poradzić się jakiego doświadczonego lekarza ze stolicy; 
albo trzymać się tych wielkich Koryfeuszów naszej 
wiedzy, którzy do tego czasu leczyli milorda.

Na tę dumną odpowiedź młodego człowieka, 
hrabia, który dotąd miał tylko do czynienia z po­
chlebcami uniżonymi, drgnął lekko i zmięszał się tro­
chę; zapanował jednak nad sobą i nie zwracając po­
zornie uwagi na słowa młodego człowieka, rozpoczął 
opisywać szczegółowo i obszernie swoją chorobę.

Macpherson słuchał go cierpliwie, i po zadaniu 
mu kilku pytań rzekł zimno.

(Ciąg dalszy nai-^ąpi.)



manewry obecne różnią się od dawniejszych. Pomi­
nąwszy już to — powiadają dzienniki — że nigdy 
jeszcze w manewrach cesarskich nie brały udziału 
tak wielkie siły, jak w tym roku (razem zgromadzono 
do 90,000 żołnierzy), do planu manewrów wciągnięto 
tym razem zupełnie nowe ćwiczenia. Podczas gdy 
dotychczas każdy strumyk uważano za przeszkodę, 
którą tylko po mostach umyślnie rzuconych przeby­
wano, miały w tym roku całe pułki piechoty lub 
konnicy przeszkody takie przebywać wpław w zupeł­
nym rynsztunku i z całym pakunkiem. D lej wyko­
nane zostały wielkie ataki konnicy w nocy, manewr, 
który, jak wiadomo, jest nietylko bardzo trudny do 
wykonania, ale zarazem bardzo niebezpieczny. Dalój 
utworzono całe oddziały kołowników wojskowych 
czyli piechoty na kołach, podobnie jak w armii an­
gielskiej. Do ułatwienia porozumi nia pomiędzy po- 
szczególnemi oddziałami użyto po raz pierwszy tele­
fony połowę, a do głównćj kwatery cesarza przy­
łączono drukarnią połową.

Telegramy.
Petersburg, 13 września. Kanclerz książę I 

Hohenlohe wyjechał wczoraj wieczorem przez Werki 
do Berlina. Na dworcu żegnali go ambasador nie­
miecki ks. Radoliński, bawarski poseł Gasser, oraz 
członkowie ambasady i konsulatu

Hferfeń, 13 września. Cesarz przybył tu 
dzisiaj rano o godz. 92/ł. Na dworcu publiczność 
czyniła cesarzowi owacye. — Dzisiaj rano przybył 
tu także namiestnik Galicyi, hr. Badeni.

San Francisko, 13 września. Z Honolulu 
donoszą, że była królowa, skazana za udział w po- I 
wstania . na lat 5 więzienia, została ułaskawiouą. 
Ułaskawione zostały także inne osoby skazane z tego 
powodu na wygnanie.

Hawana, 13 września. Powstańcy wysadzili 
w powietrze fort Managnita za pomocą dynamitu 
i uderzyli na wieś Raselles, bronioną bohatersko przez 
załogę hiszpańską.

Petersburg, 13 września. Minister spraw 
zewnętrznych, ks. Łobanow, udał się dzisiaj wieczo 
rem do Contrexeville.

Peszt, 13 września. Z poinformowanój strony 
donoszą, że ułaskawienie będzie się rozciągbło na 
wszystkich skazanych w procesie o memorandum ru­
muńskie.

Tryest, 13 września. W nocy uderzył piorun 
podczas burzy w fabrykę papieru, która spłonęła do­
szczętnie. Około tysiąc robotników straciło zatrud­
nienie.

Nowy Jork, 13 września. „N. Y. Herald“ 
donosi z Tegucigalpa (Honduras), że dnia 11 b. m. 
w okolicy Yetapan było straszne trzęsienie ziemi 
i że około 300 ludzi straciło życie. Wstrząśnienia 
rozpoczęły się 8 b. m. i wyrządziły wiele szkód. 
Dnia 10 b. m. ustały, ale za to w nocy powtórzyły 
się wśród podziemnej kanonady, trwającej blisko 
godzinę. Wśród ludności zapanowała ogromna pa­
nika. Wedle dotychczasowych obliczeń w Yetapanie 
zawaliło się 71 domów, a znaleziono 153 zwłok. 
W Corajunca jest zniszczonych 37 domów i 95 ludzi 
zabitych; w Cayusca znaleziono dotychczas 111 zwłok.

Wiedeń, 14 września. Utworzenia gabinetu 
Badeniego nie należy się spodziewać przed końcem 
b. m Przewodnictwo i sprawy wewnętrzne obejmie 
hr. Badeni, finanse Biliński, ministerstwo sprawiedli 
wości hr. Gleispach, ministerstwo oświaty Gautsch, 
handlu baron Glauz, obrony krajowój Welfersheimb, 
rolnictwa Hedebur.

Zofia, 14 września. Prokuratorya wytoczyła 
organowi Radosławowa, „Narodny Prawu“ proces o 
obrazę księcia.

Palermo, 14 września. Prezes komisyi, wy­
znaczającej przymusowy pobyt, kazał aresztować 12 
przywódzców rewolucyjno-socyalistycznego stronnictwa, 
pomiędzy nimi księcia Cuto i redaktorów gazety „Ris- 
cossa“.

Bukareszt, 14 września. Parowiec „Ismail“ 
zderzył się na morzu Czarnera z angielskim parowcem 
i natychmiast zatonął. 60 osób straciło życie w fa­
lach morskich.

Legenda Metzu.
i.

Po entuzyazmie w rocznicę zwycięstw przyszła 
reakcya, po zachwytach krytyka. Od lat 25 Niemcy 
starają się wpoić w Europę przekonanie, iż wojna 
francuzko-niemiecka była zwycięztwem niemieckiego 
geniuszu militarnego. Usiłowania te były uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Ale krytyka fachowa o stra­
tegii niemieckiej w roku 1870—71 poważa się być 
innego zdania. Obecnie do szeregu krytyków samo­
dzielnych, nie zaślepionych pruską butą, przyłączył 
się Karol Bleibtreu, syn Jerzego, znakomitego mala­
rza batalisty, faworyta Wilhelma I. Karol Bleibtreu 
do niedawna był jednym z najchętniej słuchanych 
przywódzców młodych N emiec. Oto, jak brzmi le 
genda Metzu w bezstronnem sprawozdaniu Bleibtreua.

Najpierwszą i najpotężniejszą przyczyną niesły­
chanego powodzenia Niemców we wojnie francuzko- 
niemieckiej był straszliwy nieład, panujący we fran- 
cuzkiem ministerstwie wojny przed upadkiem cesar­
stwa. Po bitwie np. pod Wörth marszałek Mac-Mahon, 
chcąc obliczyć pozostałe siły, wzywał do siebie ko 
lejno oficerów wszystkich pułków, będących pod jego 
rozkazami. Gdy przyszła kolej na pułk 79, nikt się 
nie zjawił.

— Jakto — woła z przerażeniem marszałek — 
nie ma ani jednego oficera?

— Ani jednego!
— Ani jednego żołnierza ?
— Ani jednego!
— Ani jednej czapki po tych bohaterach?
— Ani jednej czapki! — odrzekł adjutant szta­

bowy.
Mac-Mahon, zgnębiony tem, że cały pułk zginął 

co do nogi, zatelegrafował natychmiast do znanego 
z bezradności i niedbalstwa ministra wojny. Odpo­
wiedź nadeszła następująca: „Pułk 79 jest jeszcze 
w Bastie (Korsyka), gdzie od trzech tygodni napróżno 
czeka na okręty, mające go przewieźć do Francyi“.

Fakt przytoczony jest jaskrawą, lecz prawdziwą 
ilustracyą stosunków ówczesnych. Nazwany świetnym 
po zwycięztwie plan Moltkiego byłby, jak twierdzi 
Bleibtreu, doprowadził Niemców do klęski, gdyby nie 
chaos, panujący w intendenturze i sztabie francuzkim.

obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 14 września.
* W przyszłą sobotę, jak się dowiadujemy, I 

odbędzie się w Jeżycach korcert amatorski, z którego 
dochód przeznaczono na budowę kościoła pod wezwa 
niem Najsłodszego Serca Jezusowego. W koncercie 
tym wezmą udział dwaj mali Dąbrowscy, którzy po­
pisywać się będą grą na skrzypcach. Małym arty­
stom Pan Bóg niezawodnie pobłogosławi w dalszój 
ich karyerze artystycznój, skoro grą swo-ą pragną 
przyczynić się do poduiesienia chwały Bożej. Nie 
wątpimy, że i nasza publiczność, oraz szanowne du­
chowieństwo nie odmówi swego udzia’u w koucercie, 
mającym piękny cel pomnożenia funduszu na budowę 
świątyni 1'ańskiój. Bliższe szczegóły podamy w ciągu 
przyszłego tygodnia.

* P. Boeller, minister spraw wewnętrznych
uznał za stosowne bronić się znowu w swej „Berl- 
Korresp.“ przed zarzutem polonofilizmu. Mianowicie 
polemizuje z „Han. Cour.“, który w artykule zatytu­
łowanym: „W sprawie polityki polskiej“ zarzucał 
ministrowi spraw wewnętrznych, iż rozporządzenia 
poprzedników swoich w sprawie dopuszczania robo­
tników z Kongresówki i Galicyi rozszerzył zanadto. 
Ministeryalny organ przeczy temu stanowczo i pod­
nosi z naciskiem, że „narodowego“ momentu tej 
sprawy nigdy nie spuszcza się z oka. Dalej dowo­
dzi na podstawie cyfr statystycznych, iż dopuszczania 
„obcych“ robotników wymaga zawsze jeszcze interes 
rolnictwa: W czterech zachodnich prowincyach emi­
growało w roku 1892: 111,523, w r. 1893: 96,382 
a w roku 1894: 86,959 robotników; w miejsce ich 
przybywało podczas lata w roku 1892: 21,367,
w roku 1893: 23,352 a w roku 1894: 27,645 robo­
tników z Kongresówki i Galicyi.

* Teatr polski w Poznaniu. Z powodu nieprzyby­
cia dotąd jeszcze paru osób, jutro przedstawienia nie 
będzie. Pierwsze przedstawienie odbędzie się dopiero we 
wtorek 17 b. m. Odegraną zostanie tragedya J. Sło­
wackiego : „Mazepa.“ Udział w niej wezmą nowo zaan­
gażowane siły.

W czwartek obraz dramatyczny przez M. Gawale- 
wicza: „Barkarola“ i komedya Stan. Dobrzańskiego:

I „Zloty cielec.“
W sobotę po raz pierwszy komedya Schónthana:

I „Pan Senator.“
* Komitet działu pracy kobiet polskich na wysta- 

I wie poznańskiej podaje niniejszem do wiadomości, że 17 
li 18 września wydawane będą wszelkie roboty począwszy 
I od godziny 9 rano i to w pawilonie robót kobiet polskich.

Komitet.
* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarz Rze- 

I mieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św.
I Józefa odbędzie się w poniedziałek, dnia 16 września pun­

ktualnie o godzinie 81/« wieczorem u p. Szuprytowskiego
I przy ul. Wronieckiej nr. 4. Na porządku obrad odczyt.
I Szanownych członków prosimy o liczny udział. Goście 
I wprowadzeni przez członków mile widziani. Zarząd. I

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robot I 
I ników Polskich w Poznaniu odbędzie się w niedzielę
I dnia 15 b. m. punktualnie o godzinie pół do 5 na I 
I sali posiedzeń przy kościele podominikańskim, wchód od I 
I ulicy Szewskiej, nr. 18, na które się członków i kan- I 
I dydatów zaprasza. Goście wprowadzeni przez członków I 
I mile widziani. Zarząd.

* Wycieczka „Oddziału Kołowników poznańskiego I 
I „Sokoła“ odbędzie się w niedzielę dnia 15 b m. do I 
I Wrześni. Wyjazd punktualnie o godz. 2 i poł. Punkt I 
I zborny: w cukierni druha Jagielskiego. Zarząd.

* Na dar jubileusz .wy dla JE. X. Kard. Ledóchow- I 
I skiego złożyły w dalszym ciągu na ręce skarbniczki I 
I komitetu pań, p. Chrzani: wskiój :

Za pośrednictwem p. A. Dziembowskiej z Soboty, I 
I 19 m. 39 f. Za pośrednictwem p. Kończyńskiej w Go- 
I lenczewie, 11 m. 90 f. Za pośrednictwem p. Z. Jeżew- 
I skiej z Górzewa 6 m. Z Mieściska 12 m. 80 f. Z 

Wybranowa 9 m. P. W. Hartwich z Łopienna 1 m. 50 
f. Za pośrednictwem p. Kaczorowskiej z Wrześni 28 m. 
55 f. Z miasteczka Nekli 12 m. 30 f. Od gospodarzy 
z Gablina 3 m. 50 f. p. Frezerowa z Brzyskorzystewki 
od siebie i ze wsi 14 m. 65 f Ze Strumian 4 m. 20 f.

* Jeszcze p. Wyczyński. P. Wyczynski w znanśj 
swój pochopności do obszernego rozpisywania się, zamieścił 
w piśmie, w którem odpowiedział na nasze znane pytanie, 
wiele różnych uwag, które we wczorajszym numerze, jako 
nie należące po prostu do rzeczy pominęliśmy, wyjmując 
z jego listu tylko ustęp odnoszący się do owego pytania. 
Ponieważ atoli p Wyczyński kopią owego listu uszczę 
śliwił także „Dziennik“ i „Orędowmik“, przeto oświad­
czamy jeszcze, co następuje. „Kuryer“ nie powtórzył 
pisma p. W. (z dnia 22 sierpnia), ponieważ nie miał obo­
wiązku powtarzania za innemi gazetami tego, co mu p. W. 
powinien był przesłać wprost, jeźli chciał, aby to było 
i .w „Kuryerze“ (Obecnie przesłał p. W. kopię swego

I pisma do „Kur.“ równocześnie „Dzienn. Pozn.“ i „Oręd.“) 
Gdy się tego powtórzenia ex post jeden z czytelników „Kur.“ 
z powiatu brodnickiego domagał, podaliśmy treść oświadczenia

I p. Wyczyńskiego a stawiając przy tej sposobności pytanie, 
które nas doszło z kilku stron równocześnie : czy miano­
wicie p. W. dowiedziawszy się, że p. St. jest ajentem kolo- 
nizacyi, zerwał z nim dalsze stosunki (samo się 
p^zez się rozumie, że tu mowa o interesie sprzedaży Mil.), 
nie chcieliśmy bynajmniej szkodzić p. W. ani zaczepiać 
jego honoru, bo dla nas p. W. jest wogóle istotą zupełnie obo­
jętną, lecz spełniliśmy jedynie obowiązek nasz wobec czy­
telników naszych. Nie było tu więc żadnych „zmyślań, 
w celu szkodzenia drugiemu na sławie“, nie było „roz­
myślnego wbrew lepszój wiedzy wypowiadania podejrzeń*, 
jak to w końcu swego listu iusynuuje „Kuryerowi“ pan 
Wyczyński — i dla tego też ostatni jego frazes o hono­
rze: „do takich czynów (rozmyślne wypowiadanie podej­

Oto, jak się przedstawiają fakty w opowieści 
Bleibtreua, drukowanej w berlińskim przeglądzie 
„Kritik“.

Dnia 17 sierpnia r. 1870, o godzinie 2 po po­
łudniu, jenerał Moltke, zajmujący wyżyny Flaviguy, 
wydał rozkaz marszu na Bazaine’a, o którym mnie­
mano, iż cofa się wstronę północno-wschod”. Ale 
podówczas na połuduio-wschodzie działało jeszcze 
kilka korpusów armii francuzkiój na linii Saint 
Huber, Rozevialles z wojskiem tem jenerał Stein- 
metz miał już do czynienia pod Gravelotte. Armia 
księcia Fryderyka Karola, liczniejsza dwukrotnie, 
miała iść na spotkanie nieprzyjaciela w kierunku pół­
nocno-wschodu i starać się o doprowadzenie do bi­
twy. Pierwszy korpus Mauteutfla pozostał na prawym 
brzegu Mozelli, wprost fortyfikacyi Metzu.

WszystKie te rozporządzenia wykonano ze ści- I 
słoścD nadzwyczajną zaraz nazajutrz. Korpus siódmy 
pozostał jako punkt główny oparcia na prawem 
skrzydle w pobliżu Rozerieulles, bardzo blizko wojska 
francuzkiego. Ósmy korpus Goehbena maszerował na 
lewo, a za nim dążyła armia druga W ten sposób 

i oddziały przeszły przed frontem armii francuzkiój, i 
każdy korpus zatrzymał się przed nieprzyjacielem. 
Że jednak jenerałowie niemieccy nie wiedzieli na pe­
wno, gdzie znajduje się prawe skrzydło armii francu­
zkiój, musieli przeto iść na północ, aby otoczyć to 
skrzydło prawe. W ten sposób wytworzyło się opó- I 
źuienie, zwłaszcza, że 12 korpus armii saskiej spot­
kał się z korpusem gwardyi w pobliżu Mars-la-Tour 
dopiero w d. 16 sierpnia wieczorem, tak, iż gwardya 
nie mogła już rozwinąć się w stronę Amanvillers, w 
celu zasłonięcia 11 korpusu, gdy korpus saski umie­
szczony był na linii drugiej, po za gwardyą.

Na tem ogranicza się działalność Moltkiego 
w tych dwóch dniach : wskazał kierunek, rzeczą zaś 

I komendantów oddziałów pojedynczych było iść za 
I wskazówką i dojść do celu. Jenerał Steinraetz już 
I w dniu 6 sierpnia zaczął dążyć w kierunku później 
I dopiero przez sztab jeneralny wskazanym, to samo 
I czynił książę Fryderyk Karol, począwszy od dnia 15 
I sierpnia. Sztab jeneralny pod dowództwem Moltkego 
I udał się do Pont-à Mousson na nocleg.

Jednakże jenerałowie niemieccy nie mieli jasnego 
I pojęcia o celu i zadaniu ruchu wojska. Z Rezonville 

armia francuzka strzelała do południa, poczem działa 
zamilkły, tak, iż nie wiedziano, w którą stronę zwró 

I ciły się oddziały franćuzkie. Komendant 1-go kor- 
I pusu pruskiego mniemał, iż wielu żołnierz? francuz- 
I kich znajduje się jeszcze na wyżynach. Książę na­

stępca tronu saski zapytywał, co ma czynić, gdyż 
oddziały rekonesansowe zbadały, iż nie widziały Ba- 
zaina na drogach, wiodących na północno-wschód.

Dzieło niemieckiego sztabu jeneralnego o wojnie 
I w następującej redakcyi podaje rozkaz decydujący: 

„Druga armia wyruszy w pochód o godz. 5 po poł. 
i oddziałami postępować będzie pomiędzy rzekami 
Ivon i Górze. Korpus 8-my ma wykonywać ten sam 
ruch na prawem skrzydle d’ugiéj armii. Korpus 7 
ma zapewnić swobodę ruchów armii drugiej, zwłaszcza 
od strony Metzu“.

W ten sposób 7-my korpus armii pozostał bez 
żadnój osłony, i aż do południa stal w samotności 
pod lasem Vaux. Nawet sprawozdanie sztabu jene­
ralnego przynaje, iż korpus ten był w „niejakiem 
niebezpieczeństwie“, w samej zaś rzeczy korpus ten 
był w sytuacyi niesłychanie groźnej, tak, iż trzeba 
było tylko niedołęstwa komendy francuzkiój, aby 
z tego nie skorzystać. Komendant korpusu, jenerał 
Steinmetz, Ujrzał się zmuszonym do wydania jenera­
łowi Manteuflowi w dniu 18 sierpnia zrana rozkazu 
strzelania do nieprzyjaciela na lewym brzegu Mo- 
zeli, w pobliżu Vaux. Pierwsza armia była więc 
całkowicie wystawiona na atak ze strony Bazaina. 
Gdyby Bazaine był zaatakował rano na czele 50 000 
wojska pod dowództwem jenerałów Frossarta i Le- 
boeufa, byłby zniósł 7 korpus jen. Steinmetza.

Bazaine nie atakował Steinmetza, ale niema 
w tem żadnój Moltkego zasługi. To też nikt nigdy 
zrozumieć nie zdoła, jakim sposobem mógł Moltke 
pisać do Steinmetza nazajutrz, to jest dnia 18 go 
sierpnia lano: .W chwili, gdy nieprzyjaciel wejdzie 
d » Metzu, zwrócimy się na prawo. Armia pierwsza 
będzie, w razie potrzeby, podtrzymywana przez 
armią drugą.“ W samej rzeczy najbliższym tój re­
zerwy był korpus 16, brandenburski, pobity w dniu 
16 sierpnia, pozostający jeszcze w Thionville, mógł 
przeto nadejść do lasku pod Vaux dopiero w po­
łudnie. Czoło drugiego korpusu pomerańskiego przy­
było o godzinie 4 po południu do Rezonville i nie 
mogłoby wziąć udziału w akcyi przed godziną 5’/s 
po południu. Otóż o tój godzinie Bazaine byłby od- 
dawna zniósł oddział Steinmetza. gdyby go był za­
atakował. Moltke nigdy nie przypuszczał, aby Ba­
zaine zamknął się w Metzu, mniemał raczej, iż jene­
rał ten pójdzie na spotkanie z Mac-Mahonem.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj­
dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Pr. 6. B.

Oparty na korespondencyi Zmar­
łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryera Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryach poznań- 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka­
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niej okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów,

rzeń zmyślanie itd.) zdolny ’jest tylko ten kto nie ma 
ani odrobiny poczucia honoru i uczciwości“ zwraca się chyba 
przeciwko własnej osobie p. adwokata. PanYyczyń- 
ski może być dobrym prawnikiem - ale za kompetentnego 
sędziego w rzeczach „honoru i uczciwości“ my go uwa­
żać nie możemy.

* W poniedziałek po południu zwiedził Najprzewie- 
lebniejszy X. Arcypasterz w towarzystwie X. kinonika 
Bchausta i swego kapelana nowo założony na Winianach 
dom poprawy dla kobiet pod nazwą „Dobry Pasterz , 
fundacyi hrabianki Potulickiój z Potulic. Jego Arcybi­
skupia Mość z zajęciem oglądał ten zakład i z wiel- 
kiem uznaniem wyrażał się o tem tak bardzo potrzebnem 
dziele miłosierdzia, którego poświęcenia dokona w niedzi lę 
dnia 22 b. m. po południu.

* W p niedzlałek dnia 16 b. m. rozpocznie się pier­
wsza serya rekolekcyi, czyli ćwiczeń duchownych dla ka­
płanów naszych archidyecezyi. Pożądanem jest, aby zwła­
szcza w tym czasie wierni gorąco modlili się na intencyą 
swych duszpasterzy.

* Minister handlu baron Berlepseh był wczoraj 
obecny na posiedzeniu Izby handlowej^ na którem obra­
dowano nad ogrobleniem Warty. Po południu zwiedził 
Wystawę, a wieczorem odbył się tamże na cześć jego ban­
kiet. Toa.t na cześć cesarza, którego sławił jako „księcia 
pokoju' wzniósł p. minister, na cześć ostatniego toasto­
wał radzca Griider. W następnym toaście na cześć i po- 
w dzenie handlu N, industryi i fabryk Księstwa poduiósł p. 
minister, że Wystawa znacznie przewyższyła jego oczeki­
wania, dalej zapewniał, że starać się będzie o rozwój tech­
nicznych szkół w Księstwie i o ułatwienie komunikacyi. 
Wznosili jeszcze rozmaite zdrowia pp. dr. Lewiński, pre- • 
zes naczelny WiPamowitz Moellendorf, nadbnrmistrz Wit- 
ting i jenerał Livonius. O godz. 7 wieczorem odjechał 
p. minister do Królewca.

* Przy końcu kwartału uczuwa „Posener TagblL 
potrzebę karmienia czytelników swoich pieprznemi kąskami 
z swojej spiżarni szowinistycznej. Dziś np. zamówił so­
bie aż ze Sztutgartu wykład antypolski jakiegoś jenerała 
Pfistera, w którym prelegent rozwodzi się nad kolonizacyą

i Księstwa za czasów Fryderyka II, zaznaczając, że dzie­
rżawy niemieckie dotykały w wiekach średnich zaledwie 
Łaby W dalszym ciągu bredzi o „okropnej“ gospodarce 
polskiej, dowiadujemy się także, że nas Polaków chara-

I kteryzuje „pogarda obcego prawa i obcej narodowości.
Po o to własne grz chy wmawiać w innych?...

* Wystawa zasuszonych zwierząt morskich w akwa-
I ryum zwierzyńca zaciekawiła zwiedzających tak dalece, 

że zarząd zamyśla ją rozszerzyć i zamienić na muzeum , 
zoologiczne, spotykane często w Holandyi przy ogrodach

I zoologicznych. Finanse zwierzyńca niedopisały w tym 
I roku na podobne cele, aleć może pospieszy tu z pomocą 
I ofiarność wykształconego ogółu. Wystawa przemysłowa 
I uprawnia do tej nadziei. Niechże przeto kilka pięknych 
I pawilonów z Wystawy umieszczonych zostanie w zwie­

rzyńcu, a muzeum zoologiczne z łatwością się utworzy. 
Dotychczas są wystawione: szczęka żarłacza ludojada i del­
fina, jeżoryb, jazęga grecka, płaszczka ciernista, żarłacz 
lampartoryb, jaszczur anioł, pila ryby morskiej, kostera 
rogata, mruczek, ptaszór latający, żaboryb djabeł, tuńczyk, 
król śledzi; różne raki (krabe), rożne rozgwiazdy, plawi- 
koniki, jeże i korale.

* Pan dr. Stan powrócił z Reinerz.
* Dom Katolicki. Członkowie Konferencyi św. Win­

centego ń Paulo pod wezwaniem św. Józefa w Poznaniu 
postanowili oprócz składek dla Konferencyi zbierać choćby 
najmniejsze datki na „Dom Katolicki.“ Umyślnie zanosić 
składkę 5 fenygową do jakiejkolwiek redakcyi — to zdaje 
się trudnem ; ale z tych fenygów zbiorą się marki,, a te 
już chętnie każda redakcya przyjmie. W ten sposób ze­
brała powyżej wymieniona Konferencya 4 m i złożyła je 
w redakcyi „Przew. Kat.“ Dobry przykład!

* „Postępowi.“ Redakcya pokazała mało zmysłu 
inkwizycyjnego. Korespondentem jest ktoś inny.

* 0 znanej inwektywie „Postępu“ przeciwko X. ka­
nonikowi Echaustowi pisze „Dziennik Kujawski“:

Gdyby powyższe twierdzenia p. Knapowskiego były 
prawdziwe, wówczas powinien nastąpić przewrót zupełny 
w dotychczasowych zapatrywaniach. Czytamy n. p. w książ­
kach dziejowych, że Mieczysław, który zaprowadził w Pol­
sce chrześciaństwo, budował liczne kościoły. To samo 
czynili inni królowie polscy, a mianowicie Kazimierz 
Wielki.

Podług p. Knapowskiego są to mylne twierdzenia, 
gdyż kościołów nie budowali królowie, duchowieństwo i ry­
cerze, ale chłopi. Wkrótce ukaże się zapewne twierdzenie 
w .Postępie“, że nie król Salomon zbudował przesławną 
świątynię jerozolimską, ale izraelscy chłopi.

Jeżeli tak twierdzisz, panie Knapowski, to cz-mu 
na czele „Postępu“ umieszczasz: „drukiem i nakładem 
Stanisława Knapowskiego?“ Przecież papieru dostarczają 
robotnicy z papierni, czcionki zestawiają zecerzy, maszynę 
kręcą robotnicy, a ponieważ ci pracownicy żyją Chlebem, 
którego dostarczają rolnicy, przeto chłopi powinni być wła­
ścicielami drukarni i „Postępu“. W myśl zdania „Po­
stępu“, które przytoczyliśmy wyżej, żywi'się p. Kn. po­
tem i krwią chłopów. Jest to zupełne zapoznanie po­
działu pracy.

Niejeden z naszych pobożnych polskich gospodarzy 
składa hojne ofiary na chwałę Bożą. Podług zdania pana 
Knap, nie jest to zasługa owego gospodarza, ale jego lu­
dzi, których zatrudnia, zatem parobków, dziewek, pastu­
chów i t. d.

Czasby był zaiste, aby zaprzestano głosić podobne 
fałszywe zdania, że „chłop był zwyczajnym inwentarzem 

I żywvm“. Gdyby p. Knapowski znał dobrze dzieje na- 
szój przeszłości, nie pisałby takich bredni. Niezawodnie,

I że położenie chłopów w Polsce nie było takiem, jakiem 
być powinno, aleć w innych krajach pod tym względem 

I było daleko gorzej, a potem jest falszywem twierdzenie,
I jakoby chłopi zawsze źle w Polsce mieli. Gdyby p. Kna­

powski znał uczone dzieła Maciejowskiego, Szajnochy, Łu- 
I kaszewicza, Niemca Holschego i innych, nie szerzyłby ta- 
I kich błędnych twierdzeń, które mogą się przyczynić do 
I zaszczepienia zasad socyalnej demokracyi pomiędzy mniej 
I oświeconą polską ludnością. Nieuctwo i partactwo szkodzi 
I nietylko rozwojowi rzemiosł, ale wywiera także bardzo 
I zgubny wpływ w redagowaniu gazet. Nie sztuka dzia- 
I łać w kierunku ujemnym. Do wymyślania na wyższe 

stany nie potrzeba wielkiej nauki — inna rzecz, jeżeli się 
chce pisać dobre artykuły w kierunku dodatnim.-

P. Knapowski okazał tę smutną odwagę, że poważa 
się zaczepiać zasłużonych kapłanów w charakterze głosi­
cieli słowa Bożego. Jest to smutny objaw, że podobne 
pod każdym względem nieuzasadnione i potępienia godne 
zaczepki zachodzą w piśmie, które wciąż głosi, że jest 
katolickiem. Pod tym względem stoi wyżej socyalistyczna 
„Gazeta Robotnicza“, bo ta nigdzie nie głosi, że jest 
wydawana w duchu katolickim, zatem katolicy z przeko­
nania nie wezmą tego pisma do ręki. Inna rzecz z „Po 
stępem“, gdyż redaktor głosi zawsze, że się trzyma ka



toHcyzmu a podstępnie rzuca nieuzasadnione zarzuty na 
duchowieństwo, podkopując u ludu zaufanie do kapłanów. 
Grzeszna to i szkodliwa dla naszego narodu robota.

Socyalizm demokratyczny to wróg nieprzejednany 
nietylko Kościoła, ale i naszego narodu — kto zatem 
szerzy socyalistyczne zasady, pracuje na zgubę Kościoła 
i Polski.

* Sezon operetkowy ? Ponoszą nam, że w nad 
chodzącym sezonie teatr raczyć będzie Poznańczyków — 
operetką Główne bowiem siły zaangażowane przez dy- 
rekcyą, pochodzą z Krakowa z towarzystwa operetko­
wego, które pod dyrekcyą p. Myszkowskiego grywa w po­
rze ogórkowej w teatrzyku letnim w parku krakowskim.

* Interesujące wyznanie znajdujemy w „Poseoerce“ 
gardłującej za rozszerzeniem tutejszego gmachu teatru nie 
mieckiego. Oio pewien rzeczoznawca pisze: „Gmach 
istniejący wystarczał zawsze dla liczby chętnych wido 
wiska.“

* Kucie koni pisze „Poradnik gospodarski“ pozo­
stawia zawsze jeszcze wiele do życzenia, a błędne często 
wykonywanie go przez kowali, pozbawia właścicieli nieraz 
dobrych i młodych nawet koni. Skutkiem tego zwracamy 
uwagę szan czytelników, że od r. 1887 istnieje w Po 
znaniu zakład kucia koni, mistrza kowalskiego Spillera 
będący pod kontrolą król, rejencyi. Kurs nauki w Za­
kładzie tym trwa 4-8 tygodni, zależy to przecież od 
lepszego lub słabszego przygotowania w tym kierunku, 
oddanego w naukę ucznia W zakładzie tym uczą wszy­
stkiego, co w zakres kucia koni wchodzi, nie wylą zając 
i sposobów obchodzenia się z końmi, gdy przy kuciu spo­
kojnie stać nie cheą i jakich w podobnych razach używać 

•trzeba narzędzi i sposobów. Niestety nie wiadomo nam 
czy prócz wymienionego Zakładu gdziekolwiek w Księ 
stwie istnieją podobne inne, a zwłaszcza przez Polaka 
prowadzone Zakłady, może więc który z Szan Czytel 
ników zechce nam co do tego udzielić pewnych wiadomości 
Ze udział w nauce kucia koni jest słaby bardzo, najle­
pszym dowodem, że w ciągu 9 lat jak istnieje powyższy 
Zakład, tylko 52 uczniów złożyło w nim egzamina, z tych 
34 z predykatem „zadawalniająco“, 15 „dobrze , 3 „bar­
dzo dobrze“. Poruszamy tu sprawę nauki kucia koni dla 
tege, iż wiemy z praktyki że kucie koui w kuźniach do­
minialnych wiele kosztuje czasu i pieniędzy a nie jest tak 
wykonywanem jak tpgo wymaga użyteczność koni i kie­
szeń gospodarza, miejscami nawet traktowanym jest kucie 
koni po maczoszemu tak dalece, że kowale byle z czynno 
ścią tą jak najszybciej się załatwić, powierzają wykoDauie 
jej nie już uczniowi lub czeladnikowi, lecz często nawet 
fornalowi samemu. Kto nie wierzy — niech sam prze 
kona się o tern.

* W Rzęszkowie i Nieżychowie odkryto ogromne 
pokłady wapna nawozowego. Właściciel Kzęszkowa sprze­
dał dotąd 1OOO centnarów po 40 fen

* W Lesznie wręczyła p. Walerya Schoeder adju 
tantowi Cesarza Franciszka Józefa, który przejeżdżał 
przez Leszno z Szczecina do Wiednia, przepyszny bukiet. 
Adjutant zapewniał, że wręczy cesarzowi bukiet, gdy 
Najjaśniejszy Pan się obudzi. Wczoraj otrzymała p. S. 
telegram z Wiednia; hr. Paar, jenerał adjutant cesarza 
dziękuje jej z polecenia tegoż za złożenie hołdu.

* Inowrocław. W piątek o godz. 8 rano, jako 
w dzień imienin zmarłego proboszcza ś. p. X. Aurelego 
Kompfa, odbyła się na cmentarzu parafialnym rzewna uro­
czystość poświęcenia pięknego pomnika, postawionego ku 
uczczeniu pamięci niebożczyka z dobrowolnych składek pa­
rafian i licznych przyjaciół jego. Akt poświęcenia po­
przedziła Msza św. żałobna, odprawiona przez X. prób. 
Laubitza w kaplicy cm ntarnej przy udziale licznego za­
stępu wiernych tak z miasta jak i z okolicy. Po Mszy 
świętej udali się zgromadzeni do grobu ś. p X. Aurelego, 
gdzie po odprawieniu rytuałem przepisanych ceremonii 
przemówił do zebranych w podniosłych słowach X. prób. 
L , wspominając z rozrzewnieniem o przywiązaniu parafian 
do zmarłego, okazywanem stali, bądź to przystrajaniem 
grobu kwiatami, które niebożczyk tak bardzo lubił, bądź 
też licznem zakupywaniem Mszy św. przez parafian i przy­
jaciół na jego intencyą Polecił potem gorąco modlić się 
za zmarłego i zachować pamięć o nim, choć już napis na 
pomniku się zetrze i ¡(boć pomnik sam skruszy ¡o woli 
ząb czasu. Po skończonej mowie zaśpiewali wszyscy na 
zakończenie tej rzewnej uroczystości: „Witaj Królowo!“ 
Nadmienić wypada, że pomnik wykonany jest z pięknego 
marmuru z wizerunkiem ukrzyżowanego Zbawiciela u góry, 
na dole zaś z datą urodzin i śmierci ś. p. X. Aurelego. 
Na grobie znajduje się pięknie < prawna podobizna zmar­
łego. Grób zasypano wieńcami i kwiatami. Mogiła z p >m 
nikiom, otoczona pięknemi, żelaznemi sztachetami, przed­
stawia się wspaniale. („Dz. Kuj.“)

* Międzyrzecz. Jak na skromne stosunki miejscowe, 
toczył się tutaj w zeszłą środę przed izbą karną ciekawy 
proces w sprawie swego czasu znalezionego skarbu w Pszcze­
wie. Świadków zawezwano 23, auditoryum przepełnione 
było ciekawymi, na ławie oskarżonych zasiadły 4 osoby: 
murarz Leitke ze żoną i krewnym G. z Pszczewa, żyd

Gubrau, kupiec z Międzychodu, który od owych trzech 
oskarżonych w kwietniu b r. kupił 504 monet staro­
żytnych srebrnych za .70 marek.

Oskarżony główny, Leitke, który zeszłego roku 
pracował przy przebudowaniu kościoła, zajęty był pracą 
przy rozbieraniu mieszkania pustelnika, przytykającego do 
kościoła parafialnego, twierdził, że skarb potajemnie sprze 
dany żydowi znalazł w własnem mieszkaniu przy roz­
walaniu komina Świadkowie dowiedli jednakże nieprawdy 
tego twierdzenia. Oskarżony przed rozebraniem własnego 
komina już był w posiadaniu starożytnych monet, pomylił 
się również, oznaczając miejsce, gdzie miał znaleść skarb, 
który niepotrzebnie tajemnie ukrywał, a potem sprzedał 
żydowi

Termin trwał z krótką przerwą od 11 rano do 8 
wieczorem. Sąd skazał Leitkego na 2 miesiące, żonę 
jego, która w koszu ów skarb przywiozła do Między­
chodu, na 8 dni więzienia G. uwolniono, ponieważ trudno 
było dowieść, że uczestnicząc przy sprzedaży skarbu 
żydowi wiedział o jego ukradzeniu; uwolniono również 
i kupca Gubrau, który za tak nizką cenę zakupił skarb, 
3000 marek wartujący. Pieniądze zwrócone będą tym 
sposobem kościołowi, który będąc na ukończeniu budowa­
nia, potrzebuje znacznych nakładów.

* Sopoty. Wielki ruch zapanował w naszej zatoce 
morskiej. Oczekiwana flota niemiecka zawinęła wreszcie 
do zatoki i to w nigdy dotąd niebywałej sile. 50 okrę­
tów a mianowicie 24 pancerników i 26 topedowców So­
poty jeszcze nie widziały razem na swych wodach. Z po­
między pancerników widzimy największe kolony, jak „Kur­
fürst Friedrich Wilhelm“, „Weissenbnrg', „Wörth“ i 
i „Brandenburg“ Niebawem rozpoczną się manewry na 
przestrzeni od Sopot do Piławy, manewry zakończą się 
wielką rewią Na okręcie .Wörth“ jest komendantem 
brat cesarza, książę Henryk, który prawdopodobnie po 
ukończeniu ćwiczeń zostanie miinowany kontr admirałt m. 
W niedzielę przybędzie ce-arz.

* Z Świeckiego W Lipienkacb dnia 10 b. m. 
zmarła ś. p. Franciszka Sass-Jaworska, matka kandydata 
naszego przy ostatnich wyborach do parlamentu p. Sassa 
Jaworskiego.

* „Gesellige“ ogłasza: 28-letni nieżonaty nauczy­
ciel dla przejścia na wiarę ewangielicką i występowania 
przeciwko Polakom z urzędu wydalony (?!) poszukuje za­
trudnień a — z kupiecką korespnndencyą dokładnie obe­
znany“ i t. d. — Nad losem biednego nauczyciela-kupca 
gotów i „Ges.“ się ulitować, -- lecz bodaj czy w to 
uwierzy, iż nauczyciel dla podobnych przyczyn z urzędu 
wyrzuconym zostanie — lecz od czegóż reklama!

* „Gazeta Olsztyńska“ donosi: „W czwartek sta­
wał przed tutejszą Izbą karną redaktor „Gazety Olsztyń­
skiej“, p. S. Pieniężny. Chodziło o wiadomość, jaką po­
daliśmy za gazetami berlińskiemi o pewnym podoficerze, 
który w ten sposób miał pouczać żołnierzy ewangelickich, 
jak się mają zachować przy komunii, że wkładał im kulki 
z chleba w usta i dawał do popicia wodę z dzbana. 
Wiadomość ta ma być nieprawdziwą a królewska proku- 
ratorya wytoczyła nam na wniosek ministra wojny proces 
o obrazę podoficera i wyszydzanie obrządków religijnych. 
Pomimo, źe redaktor udowodnił, iż wiadomość tę wyjął 
z berlińskiej „Morgen-Zeitung“, że dalej wiadomość tę 
zamieściły i inne pisma niemieckie, sąd skazał oskarżonego 
na 20 marek kary lub w razie niemożności zapłacenia 
na 4 dni aresztu, jako i zapłacenie kosztów. Prokurator 
wnosił o 70 marek kary Oskarżonego bronił adwokat 
p. Schey.

Dziwnym w tej całej sprawie jest to, że wiado­
mość o owym podoficerze obiegła po niemieckich gazetach 
Berlin i całe Niemcy i dopiero w „Gazecie Olsztyńskiej“ 
ją spostrzeżono i nam pierwszym wytoczono proces. Wi­
dać z tego, że redaktorowie gazet polskich szczególniejszą 
cieszą się opieką różnych władz i panów prokuratorów.“

* Pi óżnośó Niemek. Jak wiadomo, nakazał cesarz, 
by w dzień Sedann tworzyły szpaler dzieci szkolne; 
w Berlinie był wtedy upał ogromny, więc też z małej 
gwardyi zaniemogło około 20 dziewczynek. Na stacyi ra­
tunkowej poczyniono przy tej sposobności zdumiewające 
odkrycia. Oto dzitwczątka 8 do 12 letnie zasznurowane 
były okrutnie, choć matki ich wiedziały, że będą zmu­
szone stać całemi godzinami w samo południe. Nie dość 
na tern; gdy z jednej strony usiłowano nadać małym isto­
tkom wysmukłą postać, z drugiej strony w y w a t o w a- 
n o im uda, łytki i piersi!! Wydaje t ię to niepodobnem, 
ale niestety jest prawdziwem. O, bywaj zdrowa „deutsche 
Einfachkeit!“

* Biskupi galicyjscy : lwowski, krakowski, przemy­
ski i tarnowski wydali wspólny list pasterski w sprawie 
wyborów do Sejmu. Rozpiszemy się o nim w przyszłym 
tygodniu.

* Kralów. JE. X. Arcybiskup Feliński przybył 
onegdaj z Karlsbadu do Krakowa i zamieszał w hotelu 
Pollera. Stan zdrowia dostojnego księcia Kościoła wyma­
gał porady lekarskiej, której też udzielili prof. dr. Rydy­
gier, prof. dr. Obaliński i prof. dr. Gluziński. Wczoraj

odwiedził X. arcybiskupa Najprzewielebniejszy książę bi- 
skup krakowski X. Puzyna. Dzisiaj stan zdrowia X. 
arcybiskupa Felińskiego jest lepszym, aniżeli był wczoraj, 
Jak się dowiadujemy, wskutek zaproszenia księcia-biskupa 
Puzyny przeniesie się X. ar< ybiskup do pałacu biskupiego, 
gdzie będzie mógł rychlej odzyskać skołatane zdrowie, 
czpgo tak gorąco i serdecznie pragnie całe społeczeństwo 
polskie.

* P Włodzimierz Spasowlcz udał się w zeszły 
czwartek, 24 b. m., w podróż kilkotygodniową do Satnar- 
kandy i Taszkientu. Z Petersburga do Niżnego Nowgo- 
rodu profesor jedzie koleją żelazną, z Niżnego do Astra- 
chania Wołgą, z Astrachania do Uzun-Ady morzem Kas- 
pijskiem, dalej aż do Samarkandy wojenną koleją zakas 
pijską, a następnie do Taszkientu końmi. Profesorowi 
Spasowiczowi towarzyszy w podróży dawny jego kolega 
i przyjaciel, p. Justyn Połujański, adwokat przysięgły. 
Powrót pp. S. i P. spodziewany jest w pierwszej połowie 
października st. st.

* Lekarzem przybocznym następcy tronu afgani- 
sfańskiego jest — kobieta, mis Hamilton, która stu- 
dyowala w Glasgowie i Edinburgu a stopień lekarza po­
zyskała w Belgii. Miss Hamilton towarzyszyła swemu 
dostojnemu pacyentowi do Europy, zkąd co tydzień wy­
syłała sprawozdania do troskliwego ojca. Emir odpisywał 
regularnie adresując: ..Szanowna, szczerze rządowi moje­
mu przychylna miss Hamilton, lekarz mojego dworu kró­
lewskiego.“ Żdolna miss“ praktykowała poprzednio z po­
wodzeniem w Kalkucie. Być może, że ten .lekarz dworu 
królew.“ zmieni rolę na — emirową Afganistanu. Jakaż 
zachęta dla pięknych czytelniczek!

* Wystawa pracy kobiet w Kopenhadze, wspomnia­
na pochlebnie w listach naszych z uroczystości otwarcia 
kanału Północnego, cieszy się dotąd ogromnem powodze­
niem, a to dzięki organizatorskiemu komitetowi damskiemu, 
który zdobywa się na coraz nowe pomysły. Od połowy 
sierpnia komitet urządza na wystawie odczyty, koncerty i 
przedstawienia teatralne, w których wykonawcami są wyłącz­
nie same damy. W d. 28 sierpnia urządzone były przed­
stawienie, złożone z utworów napisanych przez damy i 
przez nie reżyserowanych. Nawet męzkie role grały 
damy. Na przedstawienie to literatka Magdalena Thorson 
napisała „Prolog“, pani Emma Gad ułożyła balet, a pe­
wna pseudonymowa dama dała salonową komedyjkę. Sta 
nowiska solistów, chórów, orkiestry i jej dyrygenta — 
zajmowały same damy. Na przedstawieniu tem była też 
obecną księżna Walii, wraz z dwiema córkami.

’ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 wrz śnia 
św. Nikodema m.

Wschód słońca o godzinie 5 miuut 35. Zachód 
o godzinie 6 minut 14.

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 września św. Kor­
nela i Cypryana m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 37. Zachód 
o godzinie 6 minut 12.

Polskiego, Matthias z Międzyrzecza, Reich z Ber­
lina, Kttntzel z Inowrocławia, pan: Vernon z War­
szawy, Goretzki z Altony, Sachs z Berlina, Kino- 
wski z rodziną z Król. Polskiego.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

K) Poznań, 13 września. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu t i “ m i o p ło d 6 w). Temperatura 
w ubiegłym tyeodniu sprawozdawczym znacznie się obniżyła 
oraz o wiele obfitszą była w opady atmosferyczne jak dotychczas. 
W cał-j prowincji pospadywaiy rzęsiste deszcze, które z powodu 
zbliżających się siewów dla rólnictwa bardzo przyszły w porę. 
Stan kartofli według dochodzących nas sprawozdań tego roku 
ogóln;e zdaje się być dobrym, skarg przynajmniej nie słychać 
prawie wcale a z wi ln s'ron donoszą, że pola kartoflane nic nie 
pozostawiają do życzenia — W handlu zbożowym skutkiem 
zmniejszenia się dostaw producentów, co mniej niskim cenom 
jak raczej zajęciom gospodarskim przypisać należy, ruch nieco 
ustał, natomiast usposobienie znacznie się poprawiło i ustaliło. 
Ceny wprawdzie niewielkiej doznały zwyżki, wszakże jak przy­
puszczać można, wolno ale stanowczo mają się takowe kn zwy­
żce. Dowóz zboża na targ tutejszy był jak wszędzie bardzo 
szerupły, nawet z Prus Zachodnich i z Królestwa nie tak licznie 
nadchodziły transporty jak w tygodniu poprzedzającym Lecz 
z drugiej strony tak zapotrzebowania miejscowe, jak i popyt za­
miejscowy cokolwiek ustały, brak towaru zatem wcale uczuwać 
się niedawał. — Pszenica w pięknym gatunku przynosiła ceny 
zeszłotygodniowe, gorsze gatunki cokolwiek zaniedbywano. — 
Żyto z powodu wyżsr.ch notowań giełdy berlińskiej w tym ty­
godniu znowu 1 mk. na węcplu zyskało. — Jęczmień ’ owies 
be* zmiany.

Wrocław, 13 września 1896 r.
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Jęczmień.................... 4 60 18 8) 12 70 12 3" 11 3) 10 80
Owies U 20 12 9» 12 5'i 12 30 12 00 11 70

„ nowy.........................
Groch

II 80
|'O

11
12

50
•V

11
12

10
0.

10
¡1

00
5'

9
11

00
5

8
10

50
50

Hamburg, 13 września. Okowita stałej, wrzesień- 
pażdziernik 17*/2 Ząd. pazdziernik-list. 177/8 żąd., listopad-gru- 
dzień 177/8 żąd. grudzień-styczeń 18— ząd. Kawagood 
average Santos za wrzesień 74 u gnutzn n 72*/a za ma­
rze. «I1',, ta maj 70l/2 Usposobienie: spok. Obrót 2ji O worków, 

flsgdefturg, 13 września. Cukier ziarnisty excl. worka
92 -.— cukier ziarn. excl. 88*' Bendem. 10,(5 Drugi pro­
dukt excl., 75“/,- Rendem. 7.60. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1. 23, —, rafinada chlebowa 11. 22,50. Mielona rah- 
nada z beczką 23.25, mielona Melis 1. z beczką 22,00 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 9.50— płac., 9,60— żąd.. październik 9,95— płac., 
10,00— żąd, listopad grudzień 10.15— pic., 10,17l/a żąd., sty­
czeń luty 10 40— pł„ 10,40— żąd. Spok Obrót tygodniowy w cu- 
krze surowym 39.0it0 ctr.

No. 1545. Ag. P. d. 24. 8, »5.

O
braża ąca w najwyższym stopniu dla mnie wzmianka w Nr. 200 

„Gońca Wielkopolskiego" z dnia 1 go września— numer ten do 
szedł mnie dopiero dzisiaj — zmusza umie pomimo tylokrotnych 
oświadczeń z mój strony do powrócenia raz jeszcze do sprawy 

mileszewskiój. W numerze owym „Go-e-a Wielkopolskiego“ powiedziano:
„Pan mecenas Wyczyński zawiniwszy o tyle, że 

„pohopnie z początku Niemca do Milesie w wprowadził, 
„ocknął się jednak, dowiedziawszy się, że p. Starek jest 
„kolonizatorem, a poświęciwszy prowizyą, zrobił zwrot 
„stanowczy i t. d." (408)

Tych kilka słów przewyższa wszystko, co w tym względzie napisano. 
T" nieuczciwe zaczepianie mnie, to nikczemne zmyślanie i przekrę­

canie. faktów jest tem podlejsze, że autor lub autorzy tych oszczerstw nie 
podają swych nazwisk, lecz obawiając się pociągnięcia ich do odpowie- 
ddainości, zastawiają się redakćyą.

Pod względem faktycznym oświadczam:
1. Pana 8tarcka w ogóle do Mileszew nie wprowadzałem. Wymie­

niłem spadkobiercom p. St. jako reflektanta na Mileszewy — i na 
tem koniec. Ani za nim nie przemawiałem, ani nie popierałem 
jego zamiaru kupienia Miltszew.

Jak można fakt tak prosty: jak „wymienienie“ p. St. prze­
kręcać na „pohopne wprowadzanie“ go do Mileszew!!

P St. dopytywał się poprzednio u mnie o Mileszewy — 
i z tego powodu (nie wiedząc nic o jego stósunkach z komisyą 
kolonizacyjną), wymieniłem go spadkobiercom. Ohciałbym wie­
dzieć. co w tem zdrożnego i któryby człowiek — adwokat lub 
nie adwokat -- nie byłby sobie tak samo postąpił. „Ocknąć“ 
więc nie miałem się z czego.

2. Ani prowizji, ani żadnego innego wynagrodzenia nie przyrzekał 
mi nikt ani p. Starek ani spadkobiercy ś. p. Ign. Łysk, ani 
ktokolwiekbądż inny. Od nikogo też żadnój prowizyi ani ża­
dnego innego wynagrodzenia nie żądałem. W ogóle nigdy do 
nikogo o prowizyi lub jakiemkolwiekbądź wynagrodzeniu ani li­
stownie ani ustnie, ani wprost ani przez trzecią ombę, ani pośre­
dnio ani bezpośrednio nie wspominałem, nikt też do mnie z pro­
pozycją prowizyi lub jakiegokolwiekbądź wynagrodzenia się 
nie odzywał.

Jestem adwokatem a nie agentem dóbr.

Wyczyński.
Brodnica, dnia 13 września 1895.

BEKANNTMACHUNG.
Land«irtsclialTliclic 

Wintersclmlen 
in Fraustadt und Inowraclaw.

(Provinzial Anstalten.)
Beginn des Unterrichts-Semesters 

am 14 October d. Js
Zweck der Schulen: Fortbildung 

in den Gegenständen der Volksschule 
und Fachausbildung der Sö;ine von 
Klein-Grundbesitzern zum rationellen 
Betriebe der Landwirtschaft. '

llnterrichtsgegenstände: Deutsch, 
Rechnen, Geometrie, Erdkunde, Ge­
schichte,Zeichnen, Naturwissenschaf­
ten, insbesondere Stofflehre, Pflan 
zenkunde, Tbierheilkuude, Ge^etzes- 
kunde, Feldmessen und Nivelliren, 
Bodenkunde und Ackerbaulehre, Dün­
gerlehre, Drainage, Wiesenbau, Be 
Wässerung, Maschinenkunde, Thier­
zucht- und Fütterungslehre, Pflan 
zenbau, landwirtschaftliche Bau­
kunde, Betriebslehre, Buchführung, 
Obst- und Gartenbau, Bienenwirt­
schaft, landwirtschaftlicher Handfer 
tigkeiisunterricht. U30)

Der Cursus dauert 2 Winter­
halbjahre.

Das Scuulgeld beträgt 40 bezw. 
30 Mark pro Semester.

Weitere Auskunft durch die Vor­
steher Seidenschwanz in Fraustadt 
und Kirscht in Inowraclaw.

Posen, im August 1895.
Der Landeshauptmann 

der Provinz Posen, 
i. v.

Aoetel.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X Dr. A, 
Kantecklego* złożyli:

X. kapelan Stryjakowski 1 egz.
Zamówili:
X. prob Brońkański z Dąbrówki 1 egz.

( INi
FABRYKA

papierosów i tureckich iytung

I. F. J. KOMENOZINSKI W DREZIIE
zwraci 8zat ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowana.

Wki i». «1 U Ł-

* Na kościół dla Ojca św. :
Na rekolekcyach w Goruszkacb zgromadzeni księża

40 m.
A. Śliwińska z Mierzewa 20 fen.
W. Rogozińska z Mierzewa 20 fen 
I. Śliwińska z Poznania 50 fen.
* Na Unitów:
X. prób. Kośmider z Polskiego Wilkowa 5 m
* Na odnowienie katedry na Wawelu.
X prób. Kośmider z Polskiego Wilkowa 10,20 m.

Przybyli do Poznaiila
Poznań, 13 września.

HOTEL BAZAR Hr. Mielżyński z Iwna, pani Orło­
wska z Królestwa Polskiego, dr. prof. Łyskowski 
z Grochowisk, Duliński ze Sławna, Żychliński 
z Hsarzewa, Chosłowski z Krotoszyna, radzca Thiel 
z Wrześni, Moszczeński i pani Lasocka z Niem- 
czynka.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kęszycki z By- 
tynia, Karłowski z Raszkowa, pani Lewińska z W ło- 
cławka, Idzikowski z Kalisza, panna Mockiewicz 
ze Śremu, X. prób. Czerwiński z Wilatowa, No 
wacki z Krotoszyna, Swinarski z Budziejewa, 
Wi'czewski z Wronek, Swerzenz z Berlina.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Kęszycki z Błoci- 
szewa, Riedel z żoną z Berlina, Nowicki z Król.

Dr.W.Stan
Specjalista 

w chorobach gardła,
nosa i uszu. 411

Powróciłem.

specyalista w chorobach ko­
biecych i położnictwie.

Poznań, Wilhelmowska ul. 16.
10-11 i 3—5. (403)

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła-
snego wyrobu. (742)

Import ameryKeńsKicli dowozów.
Katalogi i cenniki powozów 

przesyła się za darmo. 
Odnowienia

uskutecznia się szybko i tanio.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 września 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 13 14
Pszenica stałej.
na wrzesień 134 50 136 75
na październik . 136 — 137 —
Żyto stałej.
na wrzesień • • 114 50 114 7 i
na październik . 115 76 115 75
Olej rzep, stałej.
na październik . 43 60 43 80
na grudzień 43 40 43 40
Okowita osłab
eksportowa . . 34 40 34 40
na wrzesień . ■ 37 90 . 8 30
na październik . 38 - 38 -
na listopad . . 38 - 38 -
na grudzień . . 38 - 38 -
na maj . . . 39 10 39 -
spożywcza . . — — __ —
Owies
na wrzesień . . 11? 75 116 76
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 900 600
okowity k w. eksp 120,00» 110,000

„ „ spoż. 0,000 0,0 0

Niem.3°/opoż.pan. 
Consol. 4°/0 . . 
Consol. 3ll2°/0 . 
Pozn. 4% 1. zast. 
PoznA^/obzast. 
Pozn. 4°/o 1. rent. 
Pozn.3l/a°/ol-rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros- banknoty . 
RosJistyzastaw. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4°l0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
słabe.

12
99 

lu3 
103 
101
100 
105 
103 
101 
101 
169 
101 
219 
103 
103
99

250
47

227

60
90
30

50
70

75
70
15
50
75
70
20
80
90
40
60

13
99 75

104 10 
103 40
101 40
100 40
105 70
102 90
101 75 
Ul 70 
169 30 
101 30 
219 75
103 70 
103 20

99 70
252 30
47 50

227 75

Szczecin, 14 września 1895 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z <lnia | 13

Pszenica niezm. i 
na wrześ.-paźdz 134 — 
na paźdz.-listup. 136 — 
Żyto niezm.
na wrześ.-paźdz 116 — 
na paźdz. listop. 117 — 
Oléj rzep. spok. 
na wrześ. . . 43 70 
na paźdz. . . 43 70

11 I Okowita niezm. 13
w miejscu eksp. 34 20
na grudzień . .
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . . i 10 50
\

134
136

116
417

43 70 
43 70

14
34 20

10 50

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D- Władysława Miłkowskiego
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiórek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/b centiinetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drohnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lnb 4 lub 5 maren 

stósownie do skromniejszej łub bardziej ozdobnćj oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni KatolickióJ w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Inżynier specyalista w świdrowaniu 
w głąb ziemi

Olaf Terp z Danii
-X77- ocławiu.

(392)

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. A.reiis

w Moguncyi
właściciel w .iinic w Nierstein, 

zaprzysiężory przez Przew. Ordyna 
ryat w Mcguncyi, polec, prz i Przew. 
Ordynaryit we Wrocław' u, rozsyła
Wisa msz&lca I gat,

Niersteiner h. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,60
johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz „ 1,76
Cena za litr włącznie bnteb ; franko 
Moguncya. Włącznie but»'¿u. i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

plac Wilhelmowski II
poleca i wysyła na prowincyą

firanko
cygara importowane

l

jako też
prawdziwe holenderskie

tanio 1 w jak najlepszych
gatunkach. (131)

Dodatek.
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